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narodami“. 


Miedzynarodowe 
Stalinowskie „Za utrwalanie 
pokoju między narodami“, u- 
fundowane dekretem Prezy- 
dium Rady Najwyższej ZSRR 
z 20 grudnia 1949 r. w związ- 
ku z 70-leciem urodzin Józefa 
STALINA, przyznawane są 
przez Komitet Międzynarodo- 
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Angielski napis na tym plakacie wydanym przez Komitet Organizacyjny Festiwalu ozna- 


cza znane nam hasło „Naprzód do IMI Światowego Festiwalu Młodych Bojowników o Pokój“ 

Już niedługo plakaty z tym samym hasłem we wszystkich językach i z tym samym gołę- 
ludzi. mów jących różnymi 
zawisną na zamkniętych bramach strajkujących fabryk Francji. na jasnych ścianach świetlic 
i warsztatów Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, Węgier. na 


biem pokoju, 


który dla wszystkich 


językami oznacza to samo. 


wrących buntem ulicach wło- 


wych Nagród Stalinowskich 
„Za utrwalanie pokoju mię- 
dzy narodami“ corocznie, w 
ilości 5—10 nagród, obywate- 
lom dowolnego kraju świata, 
niezależnie od ich poglądów 
politycznych, wierzeń relig:j- 
nych i przynależności 
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Nagrody | wej, 


| 


raso- 'ZSRR  Skobielcyn, 


Przyznanie czoło 


jędzynarodowyc 


Cena 15 gr. 


Społeczeństwo Warszawy uczciło 
capstrzykiem i manifestacją 


6 rocznicę Wyzwolenia 
Obozów Koncentracyjnych 


„Wczoraj, w latach niewoli 
hitlerowskiej. staliśmy w pierw 
szych szeregach walczących o 
wolność i niepodległość naszej 
Ojczyzny — dziś stać musimy w 
pierwszych szeregach frontu na 
rodowego. frontu walki o po- 
kój. o wykonanie Planu 6-let- 
niego. o zabezpieczenie naszej 
niepodległości. frontu walki o 
Polskę Socjalistyczną“ 


DE: DOR op 
h Nagród Stalinowsk! 
ZA UTRWALANIE POKOJU 


MIEDZY NARODAMI 


za wybitne zasługi 
walce o utrzymanie i utrwa- 
lenie pokoju. 

Osoby, odznaczone Między- 
narodową Nagrodą Stalinow- 


ską otrzymują dyplom lau- 
reata Międzynarodowej Na- 
grody Stalinowskiej, złoty 


meda! z wizerunkiem Stalina 
oraz nagrodę pieniężną w wy 
sokości 100 tys. rubli. 

W posiedzeniach Komitetu 
Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich brali udział: 
przewodniczący Komitetu, 
członek Akademii Nauk 
zastępcy 


w 


Wszystkie dzieniki radzieckie | pokój jest nieodłącznie związana 


skich miast i na drzwiach niewolniczych lepianek w afrykańskich koloniach imnerializmu. 
„Naprzód do Festiwalu!“ — to znaczy naprzód do walki a pokój, naprzód dn walki przeciw |poświęcają artykuły 
wojnie — o słoneczne, pełne przyjaźni i radości życie. I nikt spośród tych, którzy kochają po- przyznaniu Międzynarodowych 


kój, nie pozostanie na to hasło obojętny. 


liyskutujemy nad wypowiedziami 
uczestników Narady Nowatorów 


Młodzież Zakładów Metalowych 


im. Wilhelma Piecka w Zychiinie 


postanawia przyśpieszyć skrawanie metali 


17-tu młodych tokarzy z Zakładów Metalowych im. Wilhelma Piecka w Żychlinie zebra- 
ło się w dniu 2.4. br. aby przedyskutować wypowiedzi robotników — metalowców w prowa- 
dzonej na łamach „Sztandaru Młodych* Naradzie Nowatorów.Dyskusja była długa i ciekawa 
— młodzi robotnicy nie tylko zastanawiali się podczas jej trwania 
wprowadzenia do swej pracy nowych metod omawianych w Naradzie, 
się doświadczeniami z wprowadzonych już usprawnień i wnioskami z pokonywania napotyka- 


nych trudności. 


zebranie zagaił krótko prze- 
wodniczący Zarządu Zakłado- 
wego ZMP tow. Henryk Ro- 
jewski, poczym jeden z tokarzy 
przeczytał głośno wypowiedzi 
robotników — metalowców w 
Naradzie Nowatorów. Szczegó!- 
ne zainteresowanie i żywą dy- 
skusję wywołała wypowiedź 
tow. Józefa Górniaka z Ursu- 
sa o szybkościowym skrawaniu. 

..Ja też stosuję noże o kącie 
ujemnym, tak jak tow. Górniak, 
ale nie zastosowałem jeszcze 
zwiększonego posuwu — mówił 
młody tokarz tow. Czubiński. — 
Natomiast pracę rozkładam so- 
bie inaczej: przed zaczęciem 
prasy przygotowuję 5 — 6 no- 


ży od razu, potem przystępuję 
do Śrutowania wału na ma- 
łych obrotach, uzyskując dzięki 
temu grubszy wiór, a dopiero 
przy następnej części obróbki 
zwiększam obroty do 720 na mi- 
nutę. Pracując tym systemem 
osiągam bardzo dobre wyniki, 
ale pomimo to jeszcze polepszę 
swą pracę — zastosuję wzorem 
tow. Górniaka większy posuw... 

-A my zastosowaliśmy bez- 
pośrednie skrawanie miki. Za- 
częliśmy ciąć prosto z krążka, co 
zaoszczędziło nam bardzo dużo 
czasu — dodała tow. Jedlińska 
— ale to za mało, zastanowimy 
się nad wprowadzeniem jeszcze 
lepszych usprawnień... 


W imię niepedległości 
NASZEJ OJCZYZNY 
domagamy się zawarcia 


Paktu Pokoju 


Tadeusz Rogacki 


robotnik z silnikowni w ŻST-2 
uczestnik Zjazdu Młodzieży 
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w Libercu 
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Moją pracą, pracą pokojową przyczyniam się do utrwale- 
nia pokoju. Bowiem wykonując na moim odcinku Pian 6-let- 
ni. plan pokojowego budownictwa, staję we wspólnym sze- 
regu milionów budowniczych Polski Ludowej — mnożących 
jej siłę i potęgę. 


Jestem dumny z osiągnięć Polski Ludowej, z nowych ro- 
snących domów, fabryk i miast. Ja i wszyscy robotnicy je- 
steśmy za pokojem, bo nie chcemy, aby nasza codzienna, 
mozolna praca poszła na marne jedynie dlatego, że garstka 
imperialistów żądnych nowych zysków chce tę wojnę roz- 
pętać. 

W imieniu wszystkich młodych robotników domagam się 
zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma wielkimi mocar- 
stwami. 

Wzywam młodzież robotniczą zorganizowaną i niezorgani- 
zowaną, wzywam wszystkich robotników do złożenia podpi- 
sów pod kartą Narodowego Plebiscytu Pokoju. Głosy milio- 
nów ludzi pracy pod Paktem Pokoju pokrzyżują brudne 
plany podżegaczy wojennych. 

Robotnicy całego Świata pragną pokoju. Byłem niedawno 
na zjeżdzie młodzieży w Libercu. 23 młodych robotników 
z Niemiec Zachodnich z narażeniem życia przedarło się przez 
granicę aby wziąć udział w naszym Zjeździe Pokoju. Nie ba- 
li się represji, jakie czekały ich po powrocie do kraju, prag- 
neli powiedzieć całemu Światu, że młodzież niemiecka nie 
chce wojny. że młodzież niemiecka jest przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich. że młodzież niemiecka jest ra- 
zem z nami i pragnie pokojowej współpracy z innymi ma- 
rodami. 

Składając swe podpisy pod kartą Narodowego Plebiscytu 
Pokoju, zadokumentujemy naszą nieugiętą gotowość walki 
o pokój. 


nad możliwościami 
aie również podzielili 


„Tak, usprawnień! Ale co tu 
robić jak członek komisji uspra 
wnień ob. Kubieki i przewod- 
niczący tej komisji inż. Skoczek 
odrzucają wnioski bez uzasad- 
nienia powodów — sqpowiedział 


tow. Kazimierz Lasota z Od- 
działu Kontroli... 
.To zainteresuj tą sprawą 


organizację ZMP-owską i Par- 
tię, na pewno ci pomogą i wyja 
śnią wszystko — znalazł na- 
tychmiast radę jeden z uczestni 
ków dyskusji tow. Stasiak... 

Wymiana zdań była ożywio- 
na. Ną trudności znajdowano 
rady, pomysły usprawnień pod- 
chwytywano i rozważano wspól 
nie możliwości ich zastosowa- 
niz.. Młodzi tokarze rozeszli się 
późno. — Bogatsi o wiele do- 
Świadczeń, z mocnym postano- 
wieniem wprowadzenia nowych 
metod pracy, rozpowszechnie- 
nia usprawnień i zaradzenia 
trudnościom. 


Koresp. J. Pilichowski 
(Dziś, zabierając głos w 


Nagród Stalinowskich „Za u- 
trwal nie pokoju między naro- 
dami". 

Dziennik „Prawda“ w artyku- 
le wstępnym pisze m. in.: „Mię: 
dzynarodowe Nagrody Stalinow- 
skie „Za utrwalanie pokoju mie 
dzy narodami" ufundowane 20 
grudnia 1949 r. przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR w związ 
ku z 70 rocznicą urodzin Józefa 
STALINA, to wymowny prze- 
jaw konsekwentnej polityki po- 
kojowej Związku Radzieckiego. 

Fokojową polityką Związku 
Radzieckiego kieruje wódz na- 
rodu radzieckiego i całej postę- 
powej ludzkości — Józef Stalin. 
W świadomości wszystkich miłu 
jących pokój narodów wałka o 


| 


Święło I Maja uczczą włók 


wstępne | z imieniem Józefa STALINA. 


Wśród pierwszych laureatów 
Międzynarodowych Nagród Sta- 
linowskich znajdują sie przed- 
stawiciele różnych krajów świa- 
ta. różnych pogłądów politycz- 
nych i wyznań religijnych“. 

Przyznanie Międzynarodo- 
wych Nagród Stalinewskich to 
wydarzenie o wielkiej donios- 
łości. Świadczy ono o nieustan- 
nym wzroście i wzmocnieniu sił 
pokoju na całym świecie. wyka 
zuje, w jak niezwycieżoną siłę 
przekształcił się ruch obrońców 
pokoju, który zespolił pod swy- 
mi sztandarami setki milionów 
ludzi dobrej woli. 


Cała postępowa ludzkość — pi 
sze „Prawda* — z wielkim za- 
dowoleniem powita komunikat 


w |przewodniczącego 


W dniach 2, 5 i 6 kwietnia odbyło się w Moskwie pod przewodnictwem członka Akademii 
Skobielecyna posiedzenie Komitetu Międzynarodowych Nagród Stalinowskich „Za utrwalanie pokoju między 


Chińskiej Akademii 


Kuo Mo-jo i 


Aragon (Francja), członkowie | tej 


Nauk ZSRR 


prezes |ski o przyznanie Międzyna- 
Nauk |rodowych Nagród Stalinow- 
pisarz Louis |skich za r. 1950 : powziął w 


sprawie następującą u- 


Komitetu — prof. Uniwersy- | chwałę: 


tetu Londyńskiego John Ber- 
nal (Anglia), poeta Pablo Ne- 
ruda (Chile), prof. Uniwersy- 
tetu Łódzkiego Jan Dembow- 


ski (Polska), pisarz Bernhardt | 
'dzy narodami" następującym 


Kellerman (Niemcy), członek 
Akademii Nauk Michail Sa- 
doveanu (Rumunia) oraz pi- 
sarze radzieccy Aleksander 
Fadiejew i Iljia Erenburg. 
Komitet rozpatrzył na po- 
'siedzeniach zgłoszone wnio- 


* 


o przyznaniu Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich i jeszcze 
bardziej wzmoże walke o wiel- 
kie dzieło nokoju. 

„Pokój będzie zachowany i 
utrwalony — mówił Józef STA- 
LIN — jeżeli narody ujmą spra 
wę zachowania pokoju w swoje 
ręce i będą jej bronić do końca“. 

Naród radziecki, pochłoniety 
pokojową, twórczą pracą, kro- 
czy w pierwszych szeregach 
światowego ruchu obrońców po 
koju, oddając wszystkie siły 
sprawie wzmocnienia ojczyzny 
socjalistycznej, potężnej ostol 
pokoju i bezpieczeństwa naro- 
dów. Wraz z ludźmi dobrej woli 
wszystkich krajów naród n3sz 
skiada hołd czołowym bojowni- 
kom o pokój, laureatom Między 
narodowych Nagród  Stalinow- 
skich. 


niarze łódzcy 


PONADPLANOWĄ PRODUKCJĄ 


„Aby obóz pokoju mógł zwyciężyć, musi być silny. Siłę tę 


ta dewiza, w imię której robotnicy Białostockich Zakł. Przem. 
święto wzmożoną pracą i zwiększoną produkcją, jest wyrazem 


robotniczej całej Polski. 
Świadczą o tym meldunki: 


AM Górnicy kopalń rybnickich, 
katowickich i chorzowskich do 
1 Maja wydobędą dodatkowo 
193.000 ton węgla. 

å Realizacja zobowiązań 
łódzkich włókniarzy przysporzy 
gospodarce narodowej miliony 
oszczędności i da ponadplanową 
produkcję wartości 30 milionów 
złotych. 

A 8 milionów zł przekracza 
wartość zobowiązań podjętych 
przez 64 zakłady przemysłowe 
Bydgoszczy. Torunia, Inowroc- 


Naradzie Nowatorów opo- 
wiada o metodach szybko- 
Ściowej przekładki transpor- 
tera bez rozbierania go na 
części jeden z 
górników polskich tow. Pa- 
weł Filak. Wypowiedź za- 
mieszczamy na stronie 2-ej). 


, Statystyka naszego rozwoju 


Statystyczny opublikował 
pierwsze prowizoryczne wy 
niki Spisu Powszechnego z 
3 grudnia 1950 r. 


Dają nam one odbicie 
przemian struktury gospo - 
darczej Polski, obraz prze- 
mian struktury społecznej 
naszego kraju, wzrostu do- 
brobytu, kierunku perspek 
tyw rozwojowych. Cyfry 
kemunikatu mówią w pier- 
wszym rzędzie o tym, że 
Polska z kraju przed woj- 
ną przeważnie rolniczego 
przekształciła się w kraj 
przemysłowo - rolniczy. 

Wiemy. że kraj rolniczy, 
o słabo rozwiniętym prze- 
myśle to kraj słaby, nie- 
zdolny do samodzielnego 
rozwoju gospodarczego, nie 
zdolny do rzeczywiście nie 
podległego bytu, zdany na 
łaskę i niełaskę zagranicz - 
nych monopoli, skazany na 
półkolonialną wegetację... 


Takim krajem była przed 
wojenna Polska sanacyjna 
której politykę i kierunek 
rozwoju a raczej zastoju 
dyktowały i wytyczały za- 
graniczne koncerny Kraj 
był pogrążony w zacofaniu 
gospodarczym. Panował kry 
zys, głód. bezrobocie. 


6 kwietnia Główny Urząd 


ławia, Grudziądza i Włocławka 

A 47 zakładów przemysłowych 
Dolnego Śląska przystąpiło do 
realizacji zobowiązań wartości 


czołowych | przeszło 6 miln. zł, 


A Ok. 400 ZMP-owców i mło- 
dzieży niezorganizowanej Aka- 
demii Medycznej przystąpiło do 


W Polsce Ludowej od 
pierwszej chwili jej istnie- 
nia masy pracujące pod 
wodzą klasy robotniczej do 
konały zasadniczego zwro- 
tu w kierunku nieustanne - 
go rozwoju kraju. 


W Polsce Ludowej budu- 
jemy socjalizm, a socjalizm 
oznacza rozwój potężnego 
ciężkiego przemysłu, wiel- 
kich przemysłowych budow 
li socjalistycznych, poteżny 
rozwój środków produkcji. 
Oznacza Nową Hutę, Żerań. 
Jaworzno i Dwory Ozna - 
cza stworzenie bazy prze- 
mysłowej dla wszechstron - 
nego rozwoju gospodarcze- 
go. dla socjalistycznego 
"rzekształcenia rolnictwa. 
dla nieograniczonego rozwo 
ju dobrobytu l kultury na- 
rodu. 


3 zwycięskie lata nasze - 
go pierwszego planu gospo- 
darczego, pierwszy rok Pla 
nu 6-letniego — planu bu- 
dowy podstaw socjalizmu 
dokonały zasadniczej prze 
budowy struktury gospo - 
darczej t społecznej. 


„Rozwój budownictwa 
socjalistycznego — powie 
dział tow Bierut — za- 
mienia nasz kraj z zacofa 


współzawodnictwa 1-Majowego. 
Młodzież zorganizowała 10 ekip 
zdrowia, które będą wyjeżdżać 
do okolicznych spółdzielni pro- 


dukcyjnych, PGR-ów i gromad, 
gdzie otoczą opieką lekarską 
miejscową ludność. 
3 
Hasło zobowiązań 1 Majo- 


wych, rzucone przez metalow- 
ców z Pruszkowa, szerokim e- 
chem odbiło się także na wsi. 
Z każdym dniem wzrasta ilość 
nadsyłanych zobowiązań. 
Wśród nich poważną pozycję 
zajmują zobowiązania młodzie- 
ży 


å Chłopcy i dziewczęta spół- 
dzielni produkcyjnej Łazo- 
wa, pow. Tomaszów, zobowią- 
zali się do 1 Maja wybudować 
własnymi siłami barak przezna 


nego przed wojną, ubo- 


wartości 30 milionów złotych 


daje nasza codzienna praca“ — 
Wełnianego czczą robotnicze 
najgiębszych przekonań klasy 


czony na świetlicę, stołówkę ł 
kancelarię. 


To samo koło postanowiło 
również w ramach Czynu 1 Ma 
jowego założyć poła doświad- 
cza.ne nowej odmiany pomido- 
rów. 

Zarząd Koła postanowił 5 naj 
lepszych członków koła przy- 
gotować do wstąpienia w sze- 
regi kandydatów Partii. 


A Młodzież w PGR Leszno, 


pow. Łęczyca, w ramach 
Czynu 1 Majowego zorganizo- 
wała 3 brygady czyszczenia 


zbóż. Równocześnie ZMP-owcy 
zorganizowali jeszcze 3 bryga- 


dy szybkiego siewu, które dla 
przyśpieszenia akcji  siewnej 
pracować będą we wszystkie 


niedziele po 8 godzin. 


pracy górnika, robotnika ; 


Za wybitne zasługi w wal- 


aS o utrzymanie i utrwałenie Ecol 
pokoju przyznać Miedzynaro | “C0te 
| dowe Nagrody Stalinowskie 


— powiedział w swym przemówieniu 
radiowym Gen Franciszek JÓŻWIAK- 
WITOLD w 6 rocznice Wyzwolenia O- 
bozów Koncentracyjnych. 


W tym samym czasie w obecności 
tysłęcy młodzieżv i starszego spole- 
czeństwa Warszawy czlonkowie Sekre- 
tariatu FIAPP delegacje Czechosłowa- 
cji. NRD i Francji oraz organizacje 
masawe złażvtv wieńce na Grobie Nie- 
znanego Żołnierza. na Płycie AL i przy 
Pomniku Braterstwa 


wyń bojownikom o pokój 


ich 


SUN CZIN-LIN (wdowie 
po Sun Jat-senie—przyp. 
red.) — przewodniczącej chiń 
skiego Stowarzyszenia Pomo- 
cy Ludowej; 
3 HEWLETTOWI JOHNSO 
NOWI — dziekanowi ka= 
tedry Canterbury (Anglia); 
EUGENII COTTON — dy 
rektorowi honorowemu 
Normale w Sevres 
(Francja); 
E ARTHUROWI MOULTO- 


giego, słabego, zależnego 
od innych i spychanego 
w nędzę — w kraj ros- 
nącego przemysłu, w 
kraj rozkwitający wyso- 
ką techniką, w kraj no- 
wych maszyn i traktorów 
— tętniący pracą twór - 
czą, zwiększający szybko 
swój majątek ogólnona- 
rodowy, podnoszący swo 
ją kulturę, swoje siły wy 
twórcze, a tym samym 
swoją niezawisłość i zna- 
czenie wśród innych na - 
rodów”, 


Wraz ze zmianą struktu- 
ry gospodarczej, zmienia 
się struktura klasowa kra- 
ju. Rozwój i wzrost prze - 
mysłu to rozwój i wzrost 
liczbowy klasy robotniczej, 
przodującej, najbardziej re 
wolucyjnej i konsekwent- 
nej siły budownictwa soc- 
jalistycznego. 


Cyfry komunikatu mó- 
wią jeszcze o czymś wię- 
cej. Mówią o gwałtownym 
wzroście liczebnym lud- 
ności, o wzroście izb miesz 
kalnych. o wzroście pogło- 
wie bydła i trzody chlew- 
nej. Oznacza to coraz więk 
szy dobrobyt—rodzący sie z 


chłopa, z pracy narodu nad 
budowaniem szczęśliwego 
jutra. 


A dla młodzieży te fak- 
ty to otwierające sie 
wspaniałe perspektywy. To 
szeroka droga do twórczej 
pracy w wielkich fabry- 
kach i zakładach przemy- 
słowych Planu 6-letniego 
to droga do szkół zawodo- 
wych i technicznych, do 
kształcenia się i rozwoju 
Młodzieży nie straszy wi- 
dmo głodu i bezrobocia 
jak w krajach kapitalis- 


tycznych, nie straszy jei 
bezwyjściowa perspekty- 
wa nędzy, będąca udzia- 


łem młodych w krajach 
gdzie włada imperializm 

I dlatego młodzież polska 
tak gorąco kocha ojczyznę 
która daje jej szczęśliwą 
młodość i wizję wspania- 
łego jutra. I dlatego mło- 
dzież polska z takim po- 
święceniem 1 _ ofiarnościa 
bierze udział w budowaniv 
socjalizmu. 


I dlatego młodzież polska 
z takim zapałem broni po- 
koju, który zabezpiecza je) 
szczęśliwa młodość, wspa- 
niałe jutro, niepodległość 
ojczyzny i socjalizm. 


„Za utrwalanie pokoju mię- | «ð NOWI b 


biskupowi 


przedstawicielom demokra- |protestanckiemu (USA); 
tycznych sił różnych krajów | 6 PAK DEN-AI — prze- 
świata: | wodniczącej Demokra- 


ą FRYDERYKOWI JOLIOT- 
CURIE — prof. College | reańskich; 

de France, czienkowi Fraf- 

cuskicj Akademii Nauk; 


+ 


ministrowi (Meksyk). 
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kerownik organizacyjnv Zarządu Zakładowego ZMP 
(Zjednoczenie Budowy Miasta Nowa Huta) 


Witamy towarzyszy 


z rocznych 


ochotniczych brygad ZMP 


So się roczny turnus ochotniczych brygad ZMP 
A w Nowej Hucie. 3 kwietnia 1951 roku pierwsza grupa 


ZMP -owców przeszła z brygad na stałe do pracy w przedsię- 
biorstwach jako wykwalifikowani robotnicy. Na stałe do 
Nowej Huty przeszli murarze, tynkarze, instalatorzy wodno- 
kanalizacyjni, błacharze, elektromonterzy i obsłuza sprzętu 
Przeszij do nas ZMP-owcy, wspaniali aktywiści organizacji, 
którzy wyrośli w Nowej Hucie w walce z trudnościami, któ- 
rzy w większości rekrutują się ze wsi i pracowali w kułac- 
kich gospodarstwach, którzy niejednokrotnie dawali nam 
przykłady poświęcenia i ofiarności dla Ojczyzny. 


Ż 

f 

| 

z 

? Do Zjednoczeria Budowy Miasta Nowa Huta zostanie 
przyjętych około 1.000 junaków. Będą oni przyjmowani kil- 

ł kudziesięcio - osobowymi grupami do 10 bm. włącznie. 

A Nasza ZMP-owska organizacja przygotowywała się do 
przyjęcia ich w szeregi naszej oddziałowej organizacji już od 
tygodnia. O przejściu junaków do przedsiębiorstwa komu- 
nikowały radiowęzły. Zespół artystyczny z hotelu robotni- 
czego uczył się nowych wierszy, piosenek ilp. Zarzad Zakła- 
dowy zaś przeprowadził specjalną odprawę, czyniąc swoich 
aktywistów odpowiedzialnymi za przygotowanie uroczy- 
stych powitań i pierwszych otwartych zebrań ZMP-owskich 
Zainteresowaliśmy się również zagadnieniem mieszkań dla 

3 junaków į zapewnieniem im należytych warunków pracy. 
W związku z tym odbyliśmy wraz z przedstawicielami Partii 

i dłuższe konferencje z dyrekcją. na których dokładnie opra- 

$ cowano. gdzie każdy z junaków zostanie zakwaterowany. 

f Wiekszość z nich postanowiono umieścić w budynkach na 

3 osiediu A - O, które sami niegdyś budowali. Część zaś po- 

| stanowiono, że zamieszka %w hotelu robotniczym aż do wy- 

2 


kończenia nowego osiedla C - 2. 


Pierwsze powitanie kolegów z brygad miało. charakter nie- 
zwykle uroczysty. Zebraliśmy się przed gmachem Partii. 
Z chwilą przybycia junaków wygłoszono kilka przemówień 
i z kolei nasi agitatorzy udali się z nimi do biur personal- 
nych oraz kwatermistrzów w celu załatwjenia formalności. 


Mimo to natrafiliśmy na wiele trudności. Okazało się, że 
niektórzy kwatermistrzowie opóźnili przygotowanie pomie- 
szczeń, brak było łóżek, szafek. prześcieradeł, koców. Na- 
szym błędem było, że nie dopilnowaliśmy wykonania zobo- 
wiązań dyrekcji. 


Po przeanalizowaniu swojej pracy postanowiliśmy aby na- 
si aktywiści wzięli bardziej aktywny udział w tej pracy. Na 
poszczególne budynki przeznaczyliśmy odpowiedzialnych za 
opiekowanie się towarzyszami z brygad w pierwszych ty- 
godniach ich pracy. Zobowiązalismy naszych aktywistów. 
aby uczyli junaków jak mają rozłożyć sobie otrzymaną za- 
liczkeę aż do pobrania pierwszej wypłaty, jak winni gospoda- 
6. Zrozumieliśmy bowiem, że dła większości juna- 
ków jest to pewnego rodzaju pierwszy krok usamodzielnie- 
nia się w życiu. 


A Czujni na robote wroga klasowego przestrzegaliśmy, aby 
junacy nie zawierali znajomości przy wódce itp. 


i Postanowiliśmy również utworzyć nowe zespoły szkolenio - 
ł we, grupy głośnego czytania literatury pięknej i prasy, dbać 
| o to, aby młodzież z brygad razem z nami chodziła do kina 
| i teatru, aby wolny czas po pracy spędzała z nami w świet- 

| licy i miała zawsze zapewnioną rozrywkę. 


s ZMP-owcy z brygad przejdą organizacyjnie do Zarządu 
Zakładowego, a następnie zostaną włączeni do poszczególnych 
| Zarządów Oddziałowych i grup ZMP-owskich. 


Jesteśmy przekonani, że wielu spośród nich zostanie wkrót- 
| ce organizatorami grup, wejdzie w skład Zarządów Oddziało- 
| wych, zajmie najodpowiedzialniejsze stanowiska Od ZMP- 
owców z brygad nasza organizacja spodziewa się niezwykye 
4 dużej pomocy My wiemy, że przejście na stałe do naszego 
| przedsiębiorstwa tak dużej ilości ZMP-owców jest nie tylko 
powiększeniem naszej przodującej kadry budowniczych Pla- 
nu 6-letniego. Uważamy. że jest to nasz podwojony aktyw 
organizacyjny że jest to duża siła, prawdziwy bojowy po- 
mocnik Partii, umiejący zawsze | zwycięsko realizować wiel- 
kie zadania, jakie stawia przed młodzieżą polską Partia 
i Rząd. 

JAN MICOREK 
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© METODZIE 


szybkościowej przekładki transportera 
bez rozbierania go na części 


Paweł Filak — rębacz z kopalni „Wieczorek 


Towarzysze i 
Narady! 


Chciałbym się z Wami podzielić na tej Nara- 
dzie swoimi doświadczeniami w nowej meto- 
dzie pracy w kopalni — w szybkościowej prze- 
O szybkościowej prze- 
kładce mówił już tutaj przede mną tow. Seule 
z kopalni im. Stalina, ja Wam opowiem o spo- 
sobie przekładki jeszcze bardziej usprawn:o- 
nym — bez rozbierania transportera na części. 
dotarł apel tow 
Szulca, który wzywał wszystkich górników do 
lepszego wykorzystania narzędzi 
— ja ze swoją brygadą 


kładce transportera. 


Kiedy do naszej kopalni 


nych w kopalniach 


wprowadziłem natychmiast nowy sposób prze- 
Po ukoń- 


kładki transportera zgrzebłowego 


czeniu urobku, rozbie- 
raliśmy transporter, prze 
nosiliśmy jego cześci 
między stemplami i skła 
daliśmv na nowo już 
przy samym ociosie. Osz- 
czędziliśmy dzięki temu 
pracę i czas 8 ludzi, któ- 
rzy dotychczas specjal- 
nie zjeżdżali na dół tyl- 
ko dla dokonania prze- 
kładki. Przekładka ro- 
biona przez nas syste- 
mem tow. Szulca trwa- 
ła półtorej godziny. To 
było duże osiągnięcie 
— bo przecież przed tym 
przekładka trwała u 
nas od godz. 21.30 do 
godz. 5-ej — ale ja po- 
stanowiłem wykorzystać 
i te półtorej godziny. 
postanowiłem przeła- 
mać stare, zakorzenio- 
ne reguły, że transpor- 
ter trzeba codziennie 
rozbierać, przenosić je- 
go segmenty między 
stemplami i składać po- 
nownie. 


Zacząłem od zmiany systemu obudowy — bo 
przecież własnie drugie stemple obudowy, znaj- 
dujące się bliżej ociosu przeszkadzały w prze- 
suwaniu transportera. Dziś stawiamy stemple 
za transporterem tak, by nam nie przeszka- 


dzały jego przesunięciu. 


Jak wygląda nasz nowy system obudowy? 
Otóż za transporterem stawiamy stempie, na 
nich opieramy przytrzymujące strop 2-metrowe 
wysunięte do przodu, do samego ociosu, strop- 
nice, wsparte w kierunku poprzecznym 4-me- 
trowymi kapami. Podczas urabiania ściany po- 
suwamy do przodu transporter (tak, żeby przez 
cały czas był jak najbliżej ociosu i zabierał 
sam bez załadowania jak najwięcej urobionego 
węgla) 1 kiedy już zrobi się więcej wolnej 
stawiamy stemple pod ostatnią 


przestrzeni, 


'Towarzyszki, 


uczestnicy 


kapą, stropnice usuwamy i zakładamy na no- 


wym miejscu. Obudowa nie przeszkadza nam 
zupełnie w przesuwaniu transportera, możemy 


mechanicz- 


go nie rozbierać. 


A teraz jak przesuwamy sam transporter? 
Transporter umieściliśmy na dwu i pół metro- 
wych okrągłych rurach żeliwnych rozstawio- 
nych pod nim co dwa metry. 
krój do 80 mm i dochodzą do samego ocio- 
su. Kiedy my urabiamy węgiel. jeden górnik 
podnosi transporter na lewarku kołejno nad 
każdą rurą i uwolniwszy ją w ten sposób po- 
suwa dalej do ociosu w miarę jak ten, urabiany 
przez nas, oddala się. Kiedy rury są już prze- 
sunięte, ten sam człowiek opiera lewarek o je- 
den ze stempli obudowy i z zupełną łatwością 
przesuwa transporter po rurach do ociosu. 


Rury mają prze- 


usprawnienie jest bar- 
dzo proste, ale przynosi 
ogromne korzyści: 


Po pierwsze — zwal- 
nia 8 ludzi, którzy 
dotychczas tracili 7 
i pół godziny na 
przekładkę. `“ 


Po drugie — pozwa- 
la w tym samym 
czasie tym 8 lu- 
dziom wykonywać 
robotę czysto pro- 
dukcyjną — urobek. 


Po trzecie — zastępu- 
jąc jedną zmianę 
pomocniczą zmianą 
produkcyjną, umoż- 
liwia wykonanie 2 
cykli w ciągu doby. 


Pomyślmy teraz, To- 
warzysze, jak ogromnie 
przyczynia się to do ob- 
niżki kosztów wydoby- 
cia. Wzrost wydobycia 
na jednej tylko ścianie 
wynosi dzięki temu 600 
ton węgla dziennie. 


Odliczmy od ceny sprzedaży tych 600 ton 
węgla koszty robocizny, to znaczy zarobki gór- 
ników, które przy większym wydobyciu odpo- 
wiednio wzrosły, odliczmy koszty transportu 
itp. Ogromna suma, która po odliczeniu tego 


wszystkiego, zostanie to bezpośrednie obniże- 


nie kosztów własnych wydobycia, 
o którą walczymy. I teraz pomyślmy, Towa- 
rzysze, gdyby wszędzie pracowano tym pro- 
stym systemem, jakie ogromne sumy w obniż- 
ce kosztów wydobycia uzyskalibyśmy w skali 


krajowej. 


obniżka, 


Tak. Towarzysze, dobrych metod pracy, me- 
tod obniżających koszty własne produkcji jest 
bardzo dużo, tylko musimy walczyć o ich upo- 
wszechnienie i wprowadzenie w całym kraju. 
Tylko wtedy walka o obniżenie kosztów wła- 
snych produkcji będzie naprawdę skuteczna. 


Jako następny zabierze głos w Naradzie brygadzisła z kop. „Victoria“ 


— BRONISŁAW WAŁTOSZ 


Wojskowa Akademia Techniczna 
wyszkoli mistrzów techniki dla naszej armii 


22 marca br. Sejm Ustawo- 
dawczy uchwalił ustawę o 
utworzeniu Wojskowej Aka- 
demii Technicznej. 

Wojskowa Akademia Tech- 
niczna jest szkołą wyższą 
akademicką i ma za zadanie 
— jak to określa artykuł 2 
ustawy: 

„.„.szkolenie i przygoto- 
wanie słuchaczy do objęcia 
kierowniczych stanowisk 
technicznych w wojsku i do 
prowadzenia prac naukowo- 
badawczych w dziedzinie 
techniki wojskowej w opar- 
ciu o  przodującą naukę 
marksizmu-leninizmu i do- 
świadczenia nauki radzie- 
ckiej — oraz wychowanie 
ich na ideowych i aktyw- 
nych budowniczych Polski 
Socjalistycznej i jej Sił 
Zbrojnych.“ 

W okresie olbrzymiego po- 
stepu technicznego we wszy- 
stkich dziedzinach naszego 
życia — w okresie, gdy Polska 
dzieki zwycieskiej realizacji 
Planu 6-letniego wspaniale 
rozwija swój przemysł oparty 
na przodującej nowoczesnej 
technice — wzrasta coraz bar- 
dziej również i znaczenie 
techniki i sprzętu techniczne- 
go w wojsku. Dzięki ofiarnej 
pracy polskiej klasy robotni- 
czej i mas pracujących woj- 
sko otrzymuje coraz  dosko- 
nalszy, coraz bardziej precv- 
zyjny sprzęt techniczny. Ale 
o korzyściach, jakie przynosi 
technika, rozstrzygają przede 
wszystkim ludzie, którzy się 
ta techniką posługują. „Tech- 
nika bez ludzi, którzy opano- 
wali technikę, jest martwa“. 
(Stalin). Dlatego też wojsko 
stale pogłębia przygotowanie 
kadr wysoko  kwalifikowa- 
nych specjalistów-inżynierów 
wojskowych, mających pełnić 
swe odpowiedzialne funkcje 
w naszych Siłach Zbrojnych. 
Inżynierowie wojskowi — 
wysokiej klasy specjaliści, 
związani mocno z masami 
pracującymi naszego narodu, 
muszą zabezpieczyć nie tylko 
jak najlepsze i jak najwła- 
ściwsze wykorzystanie i eks- 
ploatowanie sprzętu technicz- 
nego stanowiącego wyposaże- 
nle naszych jednostek, lecz 
muszą oni również przejawiać 
twórczą inicjatywę, szerokie 
horyzonty myślowe, muszą 
przez swoją pracę naukowo- 
badawczą rozwijać naszą myśl 
techniczno-wojskową. Wyko- 
rzystując wspaniałe osiągnię- 
cia radzieckiej myśli technicz- 
no - wojskowej i wzorując się 
na nich, powinniśmy wnieść 
również w tej dziedzinie nasz 
wkład w dzieło umocnienia 
sił obozu pokoju i postępu, 
kontynuując piękne tradycje 
naszych wiełkich bojowników 
o wolność i postęp, którzy 
równocześnie byli reprezen- 
tantami  przodującej myśli 
wojskowo-technicznej swoich 
czasów, jak: Kościuszko, Bem 
i inni. 


Na  czterodniowej konfe- 
rencji Kół Młodych Pisarzy 
przy oddziałach Związku Li- 
teratów Polskich, która odby- 
ła się w dawnym pałacu ja- 
śnie księcia Radziwiłła, prze- 
kształconym obecnie na Mu- 
zeum Narodowe w Nieboro- 
wie, poruszono i przedysku- 
towano wiele istotnych pro- 
blemów z życia, wyrastania 
i dojrzewania młodych kadr 
literackich. Szczególne zna- 
czenie miała ta konferencja 
dla naszej roboty organiza- 
cyjnej z młodymi pisarzami: 
wskazała na braki i błędy, 
niedociągnięcia i zaniedbania 
w opiece nad młodym pisa- 
rzem, dała pełną charaktery- 
stykę młodych środowisk lite- 
rackich, wykazała pewną doj- 
rzałość artystyczną i politycz- 
ną debiutantów lat 1949—1950. 
Dorobek twórczy naszej mło- 
dej literatury poszczycić się 
może dużymi osiągnięciami. 
Wiersze Edwarda  Hołdy, po- 
emat Andrzcja  Mandaliana, 
satyry Litwiniuka. opowiada- 
nia Kuśmierką i  Jaźwicza, 
utwory Gaworskiego, Kapu- 
ścińskiego, Koszutskiego, Dą- 
browskiego—świadczą o świa- 
domym przyswajaniu i pogłę- 
bianiu przez młodych pisarzy 
metody realizmu socjalistycz- 
nego. 


Konferencja młodych pi- 
sarzy odbywała się w chwili 


szczególnie gorącej wałki o 
pokój. Ostatni dzień konfe- 
rencji — był pierwszym 


dniem ogłoszenia Narodowego 
Plebiscytu Pokoju, ogłoszone- 
go przez Polski Komitet 
Obrońców Pokoju. Wzrost 
znaczenia sztuki w społeczeń- 
stwie budującym podstawy 
socjalizmu, dojrzałość naszego 
widza, czytełnika, słuchacza, 
ogromne zadania polityczne, 
które stoją przed naszą sztu- 
ką — oto zagadnienia, które 
również znalazły swój wyraz 
na konferencji. Tak więc za- 
rysowały się główne proble- 
my konferencji nieborowsktej: 
walka o nowe kadry pisar- 


skie, walka o jakość naszej 
literatury, walka o nowego, 
masowego czytelnika. Walka 


o jakość — to przede wszy- 


stkim walka o pogłębienie 
ideologii dzieła sztuki. nie- 
ustanne, uparte wychowanie 


i kształcenie się pisarza. opa- 
nowanie problematyki współ- 
czesnego życia politycznego i 
artystycznego. Tym zagadnie- 
niom poświęciliśmy dwa re- 
feraty: tow. Pawła Hofmana 
red. „Nowej Kultury" i refe- 
rat Wiktora Woroszylskiego o 


Po Zjeździe Kół Młodych Pisarzy w Nieborowie 


Problemy młodego pisarstwa 


| TADEUSZ BOROWSKI 


współczesnej literaturze pol- 
skiej. Walka o jakość 
— to pogłębianie twórczego 
stosunku do tradycji narodo- 
dorob- 


wej, korzystania z 
ku wielkich naszych po- 
etów, prozaików, publicy- 


stów: Kochanowskiego i Fry- 
cza Modrzewskiego, Potockie- 
go, Krasickiego i Mickiewi- 
cza, Słowackiego, Orzeszko- 
wej, Sienkiewicza, Prusa, Że- 


romskiego. 
Nie można sobie wyobrazić, 
aby młody pisarz mógł 


przejść obojętnie obok wspa- 
niałych tradycji naszej kultu- 
ry i sztuki. O tradycji naro- 
dowej mówił referat grupy 
młodych polonistów warszaw- 
skich: Janionówny, Drewnow- 
skiego. Wasilewskiego, Żmi- 
grodzkiej. Znakomita znaw- 
czyni literatury radzieckiej i 
teoretycznych zagadnień me- 
tody realizmu socjalistyczne- 
go, Melania Kierczyńska, 


mówiła o literaturze radzie- 
ckiej, wskazując, jak na po- 
szczególnych etapach rozwo- 


ju literatura radziecka poma- 
gała społeczeństwu radzie- 
ckiemu budować podstawy 
socjalizmu, a obecnie pomaga 
stawiać — fundamenty ko- 
munizmu. Nie można sobie 
wyobrazić, aby młody twórca 
mógł obojetnie przejść obok 
wielkiego dorobku Gorkiego 
i Majakowskiego, Szołochowa 
i Erenburga. Walka o jakość 
i walka o nowego czytelnika 
— to również walka o opano- 
wanie techniki rzemiosła ar- 
tystycznego, wyrabianie w so- 
bie zmysłu krytycznego, 
wzmacnianie pionu samokry- 
tyki pisarskiej. Tym zagad- 
nieniom poświęciliśmy dwa 
referaty: znany krytyk, Ry- 
szard Matuszewski, omawiał 


dorobek młodych pisarzy w 
dziedzinie prozy i dramatu, 
Andrzej Braun zaś, poeta 


i redaktor działu poetyckiego 
„Nowej Kultury“, mówił o 
poezji młodych pisarzy. 

Tak więc: rola literatury w 
walce o pokój i ogólnonarodo- 
we cele Planu Sześcioletniego, 
twórcze korzystanie z tradycji 
narodowych, z dorobku i do- 
świadczeń literatury radzie- 
ckiej, pogłębienie umiejętno- 
ści artystycznych — oto za- 
gadnienia, które stały się te- 
matem czterodniowych, gorą- 
cych, namiętnych dyskusji. 

Dyskusje te wykazały wła- 
ściwy, serdeczny, politycznie 


słuszny stosunek młodych pi- 
sarzy do tych zagadnień. Za- 
znaczyły się jednak w dy- 
skusji pewne błędy. Niektó- 
rzy młodzi krytycy sądzili, że 
negatywny stosunek do lite- 
ratury powojennej pomoże 
pisarzom podnieść na wyższy 
poziom ich twórczość. U pod- 
staw tego stanowiska leżał 
lęk przed bogactwem proble- 
matyki Planu Sześcioletniego. 
Błędne to stanowisko zostało 
ostro skrytykowane przez 
uczestników konferencji. Pod- 
niósł się również głos, będący 
mimowolną karykaturą „pro- 
letkultu": dobrą literaturę dla 
robotników może stworzyć 
tylko robotnik, pisząc o robot- 
nikach. Podnosząc konieczność 
wydobywania talentów, drze- 
miących wśród klasy robotni- 
czej, dyskutanci wskazali, że 
pogląd ten jest wąski i nie- 
słuszny. Tołstoj nigdy nie był 
kobietą, a napisał wspaniałą 
powieść o Annie  Kareninie. 
Prus nigdy nie był faraonem. 
Co innego zaś — poznanie 
środowiska, rozumienie życia, 
celów, obyczajów klasy robot- 
niczej. Wreszcie padł głos, że 
o chłopach może pisać jedynie 
chłop. Przeciw tym zawężają- 
cym pojęcie ogólnonarodowej 
literatury koncepcjom wystą- 
pili ostro inni dyskutanci. 


Przysłuchującego się dysku- 


sjom uderzyła głęboka zma- 
jomość terenu, wykazana 
przez młodych pisarzy. Opo- 


wieść Koguta o zagadnieniach 
budownictwa, Kuśmierka z 
objazdów po Połsce, Jaźwiecza 
o pracy terenowego propagan- 
dzisty Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej, Gajdy, robotni- 
ka śląskiego, o życiu racjona- 
lizatorów i przodowników ślą- 
skich — wniosły wiele świe- 
żego, cennego materiału do 
dyskusji, świadczyły o nowej, 
bojowej tematyce naszej pro- 
zy i poezji. 

Niesłychanie słuszna była 
krytyka młodych pisarzy z 
prowincji pod adresem środo- 
wiska warszawskiego, oraz 
Poradni Literackiej. Skarżono 
się — na ogół słusznie — na 
trudności, jakie młodzi pisa- 
rze napotykają w swych de- 
biutach, na niewłaściwy sto- 
sunek do nich redaktorów, 
wydawców, starszych kolegów 
literatów. Jednocześnie jed- 
nak dyskusja wykazała, że 
młodzi pisarze muszą nie- 


ustannie pogłębiać swe wy- 
kształcenie ideowe, fachowe, 
artystyczne, muszą bardziej 
przejąć się sprawami warszta- 
tu twórczego, opanować rze- 
miosło literackie. O trudno- 
ściach tego rzemiosła pięknie 
mówił. ostatniego dnia obrad 
Mieczysław Jastrun. Opano- 
wanie warsztatu twórczego, to 
pogłębienie metody realizmu 
socjalistycznego, w poezji: 
wałka z  deklaratywnością, 
walka o konkretny, żywy, 
barwny, poetycki obraz, w 
prozie: o żywy, jędrny i giętki 
język, o celność charaktery- 
styki postaci, o polityczną na- 
miętność w walce klasowej, w 
której — jak niezawodnym 
orężem — posługujemy się 
literaturą. Stawiamy młodej 
literaturze wielkie wymaga- 
nia i wierzymy, że wymaga- 
niom tym ona podoła. 


w wyniku dyskusji stwier- 
dzono, że naczelnym zada- 
niem, które stoi przed czynni- 
kami, odpowiedzialnymi za 
rozwój kadr literackich, jest 
ulepszenie metod ich wycho- 
wania i ułatwienie im startu 
i debiutu. Nałeży młodym pi- 
sarzom umożliwić studia fa- 
chowe po przez stypendia, bur 
sy, poradnie. Należy wzmocnić 
organizacyjnie koła młodych 
i wzmóc nad nimi opiekę star- 
szych pisarzy. Należy wymie- 
niać doświadczenia między 
kołami młodych pisarzy. Na- 


leży przedyskutować sprawę 
utworzenia Instytutu Litera- 
ckiego, który systematycznie 


zająłby się kształceniem kadr 
literackich. Należy utworzyć 
przy Zarządzie Głównym 
Związku Literatów Polskich 
komisję do spraw pracy z 
młodymi pisarzami, odpowie- 
dzialną za dopływ i kształce- 
nie kadr literackich. 


Najważniejsze jednak zada- 
nie stoi przed Związkiem Mło- 
dzieży Polskiej, Związek Mło- 
dzieży Polskiej winien zainte- 
resować się bliżej niż 
pracą kół młodych pisarzy, 
związać ich z konkretną robo- 
tą ZMP-owską, wychowywać 
ich w codziennej pracy poli- 


tycznej i szkoleniowej. Taka 
opieka, takie systematyczne 
ZMP-owskie szkolenie — po- 


zwolą młodym pisarzom stać 
się godnymi naszej wielkiej 
tradycji kultury i rewolucyj- 
nego: dorobku sztuki radzie- 
ckiej, pozwolą im włączyć się 
jeszcze czynniej do walki o 
pokój i Plan Sześcioletni, któ- 
rą wraz z całym narodem 
prowadzi postępowa literatura 
polska. 


dotąd ; 


Istniejące w kraju Politech- 
niki, nastawione na przygoto- 
wanie inżynierów dla potrzeb 
rozwijającego się w szybkim 
tempie przemysłu, nie zawsze 
i nie we wszystkich dziedzi- 


nach mogą przygotować spe- 
cjalistów posiadających taki 
zakres wiadomości, jakiego 


wymaga się od inżyniera woj- 
skowego. Nowoutworzona Woj 
skowa Akademia Techniczna 
winna więc zapełnić tę lukę. 


Ale różnica między Wojsko- 
wą Akademią Techniczną, a 
innymi Politechnikami będzie 
polegała nie tylko na różnym 
kierunku specjalizacji, iecz 
będzie ona bardziej zasadni- 
cza i istotna. Wszak inżynier 
wojskowy jest qie tylko inży- 
nierem, lecz jest on również 
i oficerem, dowódcą, który 
winien posiadać nie tylko od- 
bpowiedni zasób wiedzy ogól- 
no-wojskowej i technicznej, 
ale powinien również odzna- 
czać się tymi wszystkimi ce- 
chami charakteru i umysłu, 
których wymaga się od ofi- 
cera. i dlatego obok przygo- 
towania inżynierów - zawo- 
dowców zadaniem Wojskowej 
Akademii Technicznej jest 
wychowanie przyszłej naszej 
kadry  wojskowo-technicznej 
na ofiarnych i ideowych ofi- 
cerów, głębokich patriotów, 
bojewników o Polskę Socjali- 
styczną, wychowanych na po- 
stępowych tradycjach narodu 


| Z. WELFELD, płk. | 


polskiego i głęboko przywią- 
zanych do przodującego Kra- 
ju Socjalizmu — Związku Ra- 
dzieckiego i jego bohaterskiej 
Armii. 

Wojskowa Akademia Tech- 
niczna szkolić będzie specjali- 
stów w różnych kierunkach 
zgodnie z potrzebami wojska 
i dlatego podział na fakultety 
odbiega od normalnej nomen- 
klatury używanej na Politech- 
nikach, a dostosowany jest do 
wymogów wojska. Akademia 
dzielić się więc będzie na fa- 
kultety: 

Wojsk Lotniczych, 
Pancernych, Wojsk 
ryjnych, Wojsk 
Uzbrojenia. 

Absolwenci Akademii otrzy- 
mują dyplom i stopień zawo- 
dowy inżyniera uprawniający 
do ubiegania się po dalszych 
studiach o uzyskanie stopni 
naukowych magistra i dokto- 
ra nauk technicznych. Po- 
nadto absolwenci Akademii 
nie będacy oficerami otrzy- 
mują stopnie oficerskie. 

Słuchacze Akademii otrzy- 
mują pełne umundurowanie 
wg specjalnych norm, zbliżo- 
nych do norm oficerskich, 
pełne wyżywienie w kasynie 
Akademii, mieszkają w inter- 
nacie obok Akademii w 2—3 
osobowych pokojach, otrzy- 


Wojsk 
Inżynie- 
Łączności, 


Śmiełej ataki 


wać 


odłogi 


Wśród napływających do 


naszej redakcji zobowiązań, 
jakie podejmuje młodzież 
wiejska w  Siewie Pokoju, 


poważną ilość zajmują zobo- 
wiązania dotyczące zagospo- 
darowania odłogów. 


Tak ilość tych zobowiązań, 
jak i poważne nieraz cyfry 
hektarów, które mają zamiar 
uprawić i zasiać ZMP-owcy i 
młodzież niezorganizowana, 
świadczą, że wśród naszej 
młodzieży istnieje pełne zro- 
zumienie tej niezmiernie waż- 
nej akcji, jaką jest walka z 
odłogami. 


W pracach nad zagospoda- 
rowaniem odłogów niejedno 
koło ZMP ma już poważne do- 
świadczenia z ubiegłego roku. 
Istnieje wiele przykładów, 
które stanowić mogą cenną 
pomoc dla innej młodzieży. 


I tak — młodzież ze wsi 
Uherce, Olszanice i Stefkowa, 
która w ubiegłym roku wy- 
konała swoje zobowiązania, 
pisze do redakcji, jak sobie 
dała radę z kupnem ziarna. 


Korzystając z tego, że pań- 
stwo idzie z pomocą tym, któ- 
rzy zagospodarowują odlogi, 
ZMP-owcy z tych wsi uzy- 
skali w banku kredyty na za- 
kup owsa, który następnie za- 
kontraktowali. Podobnie mło- 
dzież z gromady Wesoła, któ- 
ra w bieżącym roku postano- 
wiła zagospodarować 16 ha 
resztówki zaciągnęła w Banku 
Rolnym 3 tys. pożyczki, któ- 
rej Bank udzielił tym  chęt- 
niej, że za pieniądze te 
ZMP-owcy zakupili od razu 
nasiona na siew i zakontrak- 
towali cały zasiany obszar. 


Często młodzież, która po- 
dejmuje decyzję zagospodaro- 
wania odłogów głowi się dłu- 
go nad tym: co siać? 


Na wielu zebraniach mło- 
dzież postanawia siać rośliny 
wysokoopłaca!ne — jak cyko- 
ria, len, konopie, motywując 
to tym, że po zbiorach otrzy- 
ma od państwa poważną sumę 
za zakontraktowane rośliny, 
którą można będzie zużytko- 
wać na kupno sprzętu spor- 
towego, radia, książek itp. 


Oczywiście, tego rodzaju 
decyzja jest w zasadzie słu- 
szna. Zarządy kół i zarządy 


gminne powinny jednak wska- 
zywać młodzieży, że w wypad- 
ku, kiedy w obrębie wsi jest 
zbyt wielka ilość odłogów, po- 
winna raczej zaniechać siania 
roślin pracochłonnych, któ- 
rych nie można siać na zbyt 
wielkim obszarze, a postarać 
się o zasianie odłogów pszeni- 
cą lub owsem —a więc upra- 
wami, które nie wymagają 
szezególnej pielęgnacji przez 
cały rok. Chodzi przede wszy- 
stkim o to, aby zlikwidować 


ugory, a na drugim planie do- 
piero należy stawiać ewen- 
tualne zyski, jakie może z te- 
go wyciągnąć koło. 


"Rola ZMP w walce z odło- 
gami nie ogranicza się tylko 
do bezpośredniego zagospoda- 
rowania tych odłogów przez 
samą młodzież. Należy rów- 
nież rozpowszechniać przy- 
kład tych kół, które występu- 
ją z inicjatywą zagospodaro- 
wania odłogów wspólnie ze 
starszym społeczeństwem w 
porozumieniu z władzami 
ZSCh i Gminną Radą Naro- 
dową. 


Niektóre z naszych kół je- 
szcze sądzą, że „liczy się“ tyl- 
ko ta robota, którą młodzież 
wykonuje sama, możliwie jak 
najbardziej uniezależniając się 
od starszych. Oczywiście, nie 
jest to słuszny pogląd i tam, 
gdzie młodzież jest  inicjato- 
rem jakichś  ogólnogromadz- 
kich akcji, gdzie potrafi do 
nich porwać całą pracują- 
cą wieś, tam organizacja 
ZMP-owska daje dowód do- 
brego zrozumienia swojej roli. 


Istnieje jeszcze niejedno- 
krotnie lęk przed zabraniem 
się do większej ilości  odło- 
gów. — Nie damy rady — 
mówią nieraz ZMP-owcy za- 


pominając, że do ich dyspo- 
zycji jest pomoc  sąsiedzka, 
są maszyny z SOM-u i 


POM-u, że zagospodarowując 
odłogi mają pierwszeństwo w 
otrzymaniu kredytów i nawo- 
zów sztucznych. 


Podejmując zobowiązanie 
zagospodarowania 40 ha zie- 
mi — ZMP-owcy z gminy 
Zągot wykazali, że nie boją 
się trudności, które nieraz in- 
nym kołom przesłaniają wa- 
gę całej sprawy i że dobrze 
rozumieją swoją rołę w trwa- 
jącym Siewie Pokoju. 


Trudności te zresztą na 
zewnątrz tylko wyglądają 
groźnie — o tym, że można je 
pokonywać, Świadczy przy- 
kład młodzieży z gminy Ol- 
szanica, która w ub. roku za- 
gospodarowała poważną ilość 
odłogów przy pomocy  poży- 
czonego z SOM-u traktora 
i siewnika. ZMP-owcy z gro- 
mady Wysoka słusznie posta- 
nowili w ramach pomocy są- 
siedzkiej zmusić kułaków ze 
swojej wsi do pracy na ugo- 
rach według obowiązujących 
w Polsce Ludowej praw. 


Przykłady tych kół powin- 
ny stać się zachętą dla całej 
naszej młodzieży wiejskiej, 
która realizując zobowiązania 
w  Siewie Pokoju szczególną 
uwagę powinna zwrócić na 
likwidację odłogów w naszym 
kraju. 


HANNA POLSAKIEWICZ 


mują bezpłatnie wszystkie 
potrzebne podręczniki, przy- 
bory kreślarskie, materiały 
piśmienne, pomoce naukowe 
itp. Ponadto każdy słuchacz 
otrzymuje jeszcze dodatkowo 
uposażenie pieniężne, którego 


wysokość rośnie z każdym 
rokiem studiów. 
Na pierwszy rok studiów 


przyjmuje się w roku bieżą- 
cym młodzież w wieku do 
24 lat, która jeszcze nie od- 
bywała służby wojskowej i 
która bądźto już ukończyła 
szkołę średnią, bądź też ukoń- 
czy ją do czerwca br. Termin 
zgłoszeń upływa w pierwszej 
dekadzie kwietnia. 

Tok kwalifikowania kandy- 
datów do Wojskowej Akade- 
mii Technicznej dzieli się na 
dwa etapy. W pierwszym eta- 
pie decyduje się o dopuszcze- 
niu kandydata do egzaminu 
wstępnego — drugi zaś etap 
to egzamin konkursowy i osta- 
teczna kwalifikacja. 

Kandydaci ubiegający się 
o przyjęcie do Wojskowej 
Akademii Technicznej, a uczę- 
szczający jeszcze do szkoły, 
składają ankiety według usta- 
lonego wzoru w Szkolnej Ko- 
misji Rekrutacyjnej — ci zaś 
którzy już szkołę ukończyli 
w latach ubiegłych, składają 
owe ankiety w Powiatowej 
Komisji Rekrutacyjnej. Ci 
spośród kandydatów, którzy 
na podstawie złożonych ankiet 
zostaną dopuszczeni do egza- 


minu wstępnego — będą w 
czerwcu wezwani przez Woj- 
skowe Komendy Rejonowe, 
w których złożą podania o 
przyjęcie do Wojskowej Aka- 
demii Technicznej wraz ze 
świadectwem dojrzałości i in- 
nymi dokumentami. wymaga- 
nymi zgodnie z obowiązujący- 
mi w wojsku przepisami. 
W Wojskowej Komendzie Re- 
jonowej kandydaci przecho- 
dzą również badanie lekar- 
skie. Po załatwieniu tych for- 
malności Wojskowa Komenda 
Rejonowa kieruje  kandyda- 
tów na dzień 6 sierpnia :951 
do Wojskowej Akademii Tech- 
nicznej na egzamin wstępny. 

Egzamin wstępny — ustny 
i pisemny będzie obejmował 
zakres programu szkoły śred- 
niej Na egzamin pisemny 
składać się będą zadania z za- 
gadnień politycznych. z języ- 
ka polskiego. z matematyki 
(algebra, geometria. trygono- 
metria), tłumaczenie krótkie- 
go tekstu rosyjskiego na ję- 
zyk polski i rysunek odręczny 
aparatury. Egzamin ustny 
składać się będzie z matema- 


tyki (geometria, trygonome- 
tria) i fizyki. 
Przyjęcie do Wojskowej 


Akademii Technicznej to 
wielki zaszczyt, to wielkie wy- 
różnienie młodego człowieka, 
który po ukończeniu szkoły 
średniej pragnie dalej zdoby- 
wać wiedzę i służyć swojemu 
narodowi. 


Wśr'd zbrodniarzy wojen 
nych, ułaskawionych w wię 
zieniu w Landsberg znalązł 
się również i pułkownik 
Peiper, który był skazany 
na śmierć, jednakże za „do- 
bre sprawowanie“ w ecza- 
sie.. wojny został ulaska - 
wiony i zamieniono mu ka- 
rę na dożywotnie więzienie. 

Historia zbrodni pułkotw- 
nika J. Peipera jest dość 
ciekawa. Oto w czasie wiel- 
kiej kontrofensywy  hitle- 
rowskiej w Ardenach w gru 
dniu 1944 r. armia amery - 
kańska znalazła się w po- 
ważńym niebezpieczeństwie 
i Amerykanie błagali Zwią- 
zek Radzieck* n jeszcze sil- 
niejszy nacisk na Wschodzie 
byle tylko odciągnać z Za- 
chodu zwyciężające dywizje 
SS. 


Wtedy jedna z dywizji hi 


tlerowskich przełamała 
front pod Malmedy. Gdy 
Amerykanie z kolei — na 


skutek pomocy Armii Ra- 
dzieckiej na Wschodzie — 
przeszli do akcj. ojensyw - 
nej, znaleźli na skrzyżowa- 
niu dróg na poludnie od 
Malmedy zwłoki 71 żołnie- 
rzy amerykańskich, zamor- 
dowanych, jak ustalono, na 
rozkaz pułkownika Peipera. 
Generał, który stwierdził, 
iż przywódcą morderców 
był Peiper, nosi dość zna- 
ne nazwisko, a mianowicie... 
Eisenhower. 


Fraszka 


OKGLICZNOSCI 
EIGRA 


W przeddzień dnia „wiel- 
kiej taski“ w Landsberg za- 
brał głos inny zbrodniarz 
wojenny, słynny porywacz 
Mussoliniego, Otto Skorzen - 
ny. Udzielił on wywiadu 
dziennikowi madryckiemu 
„ABC*, w którym powie- 
dział m. in.: 

„To skandal. Między ty- 
mi dzielnymi oficerami aT- 
mii niemieckiej, uwięziony - 
mi w Landsberg znajduje 
się jeszcze mój tuwarzysz 
broni, pułkownik SS, Pei- 
per, kawaler krzyża z mie- 
ezami i liśćmi dębowymt. 
Wspaniały chłop! Zostal ska 
zany w procesie Malmedy. 
To wstyd. Jest niewinny. Za 
pewniam w imieniu wszyst 
kich oficerów niemieckich, 
a przynajmniej w imieniu 
tych, którzy pracują jak Ja 


dla przyszłego zwycięstwu 
aliantów zachodnich, że gdy 
by pułkownikowi Peiperowt 
przytrafiło się coś, czego nie 
można naprawić, wszyscy 
podamy sie do dymisji". 

Groźby Skorzennego po- 
skutkowały. Morderca 71 
żołnierzy amerykańskich 
znalazł się na wolności. 

Jako okoliczność łagodzą 
cą Peiper może podać: 

— Tak, to prawdu, że za- 
bitem 71 żołnierzy amery- 
kańskich, ale nie zapomt - 
najcie, że to, byli sprzymie- 
rzeńcy Armii Radzieckiej... 
ZBIGNIEW GROTOWSKI 
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TYPKI 


Ten uwielbia karty, 


tamten boogie-woogie, 
ów cenl romanse 


choć się zdają różni 


inny wódkę lubi, 


mimo to jednacy, 


albowiem ich łączy 


wspólny wstręt do pracy. 
B. WOJ. 


baDANIE łapówek 


| 


Gz) 


Z PRASY: 
Fakty łapownictwa I sprzedaj- 
ności kół rządzących USA, u- 
jawnione przez senacką komisję 


do badania przestępczości, posta- 
wiły USA w kłopotliwej sytuacji, 
ponieważ badania komisji zbie- 
gły się z okresem otwarcia kon- 
ferencji ministrów spraw zagra- 
nicznych krajów Ameryki Łaciń- 


skiej i USA. 


Przewodniczący komisji: 
Proszę panów, tak się bada, 
jak się da... 


s 


ROZMAWJ/ 


HA LEN 


z 


> m pE DPR HL + 


upowszechnianie przodujących metod pracy 
to jedna z form twojej walki 
o obniżkę kosztów własnych 


180.000.000.000 zł — oto przy- 
cyfra nakładów inwe- 
stycyjnych w Planie 6-letinim. 


wliżona 


180 miliardów zł, to Nowa Hu- 


ta, nowa Warszawa, Fabryka Są 


mochodów Osobowych w Žera- 
niu... To około 2.500 nowych o- 
biektów przemysłowych. prze- 


szło 120.000 izb mieszkalnych, 


tysiące nowozainstalowanych 


maszyn wszelkiego rodzaju... Nie 


sposób jednym tchem wymie- 
nić choćby tylko niewielką część 
naszego Śmiałego planu. 


Połowę sumy potrzebnej na 
inwestycje — przyniesie obniż- 
ka kosztów własnych, czyli sze- 
rokie zastosowanie nowej tech- 
niki, zlikwidowanie zbędnych 
przestojów maszyn, podniesienie 
jakości produkcji, wyższe wyko- 
nanie normy, wprowadzenie 
szybkościowego skrawania, zlik- 
widowanie marnotrawstwa su- 
rowców i materiałów pomoc- 
niczych, oszczędna gospodarka 
węglem, racjonalizatorstwo i... 
dziesiątki innych rozmaitych 
metod i sposoków, które dadzą 
w końcu tańszą produkcję, no- 
wę domy mieszkalne, kina i te- 
atry, baseny pływackie i sta- 
diony sportowe. dalszą obniżkę 
cen obuwia, żywności czy ubrań. 

Upowszechnianie osiągniętych 
już dobrych metod pracy to je- 
dna z form walki o obniżkę 
kosztów własnych. 

Na łamach „Sztandaru Miło- 
dych“ toczy się Narada Nowato 
rów. Zabierają w niej głos czo- 
łowi przodownicy pracy — Wa- 
si koledzy z kopalń. hut i fa- 
bryk i piszą o doświadczeniach 
ze swojej pracy. Trzeba, by te 
doświadczenia stały się własno- 
ścią wszystkich. Trzeba, by ko- 
respondenci nasi popularyzowa- 


Razem z naszymi 
korespondeęntiami 
pylamy 


„koło ZMP nr 7 przy 
ZAKŁADACH CHREMICZ- 
NYCH w DWORACH koło 
OŚWIĘCIMIA nie przeja- 
wia żadnej aktywności, cho 
ciaż istnieje już od połowy 
50 roku? 

wę. listu 

JÓZEFA KACZMARKA 


„koło ZMP przy SZKOLE 
PRZEMYSŁOWEJ w BOR- 
KU FAŁĘCKIM k. KRA - 
KOWA (kl. II p) nie miało 
jeszcze w tym roku žad- 
nego zebrania? 

wg. listu. 

HENRYKA ŁYDUCHA 


my 


„nie pracuje koło ZMP 
przy KOMENDZIE POWIA 
TOWEJ P. O. „SŁUŻBA 
POLSCE" w LWÓWKU 
ŚLĄSKIM? 

wg. listu 
JANA MICHALSKIEGO 


„w kole ZMP gromady 
BACHURY (pow. BIAŁY - 
STOK) nie prowadzi się ro- 
boty organizacyjnej i nie 
wybrano dotąd ani nowego 
przewodniczącego, ani sekre 
tarza, na miejsce kolegów, 
którzy dawno już z Bachur 
wyjechal’ 

wg. listu 

MIKOŁAJA WORONY 


b 


„nie odbywają się zebra- 
nia organizacyjne w kole 
ZMP przy łódzkiej HUR - 
TOWNI REJONOWEJ CEN 
TRALI HANDLOWEJ 
PRZEMYSŁU SKÓRZANE 
GO? z 

„ listu 
WEKAROLA WAGNERA 


I OCZEKUJEMY 
ODPOWIEDZI OD: 


— ZARZĄDU POWIATO 
MA W OŚWIĘCI - 
MIU, 

— ZARZĄDU MIEJSKIE 
GO ZMP W KRAKOWIE, 

€ ZĄDU POWIATO 
WECO ZMP W LWÓWKU 
ŚLĄSKIM, 

— ZARZĄDU POWIA - 
TOWEGO ZMP W BIA- 
ŁYMSTOKU i 

— ZARZĄDU MIEJSKIE 
GO ZMP W ŁODZI. 


li wśród kolegów zamieszczane 
wypowiedzi, byli inicjatorami 
organizowanych przez zarządy 
ZMP i dyrekcje zakładów ze- 
brań, poświęconych omówieniu 
wypowiedzi uczestników Nara- 
dy i przedyskutowaniu możliwo 
ści i sposobów wprowadzenia 
wydajniejszych metod pracy w 
swoim zakładzie. Trzeba, by 
korespondenci aktywnie uczest- 
niczyli w tych naradach, pod- 
suwali nowe formy i sposoby 
pracy, ujawniali niewykorzysta- 
ne jeszcze możliwości swego 
zakładu pracy. 


„Osiągnięcie dodatnich wyni- 
ków wymaga często przełaima- 
nia wielu trudności, rutyniar- 
stwa, zacofania, zreorganizowa- 
nia całej dotychczasowej pra- 
cy. Zadaniem naszych korespon 
dentów jest więc napisać do nas 
6 tym, jak młodzi przodownicy 
pracy i racjonalizatorzy doszli 
do wysokiego wykonania normy, 
jak myśleli nad usprawnieniem 
pracy i jak te usprawnienia za- 
stosowali w codziennej pracy 
w fabryce, PGR, czy na wsi, 
jakie pokonywali trudności. 


KOLEDZY - GÓRNICY po- 
dzielcie się swymi doświadcze- 
niami w wykonywaniu jednego 
cyklu na dobę, pokażcie w jaki 
sposób lepiej wykorzystujecie 
maszyny i nie pozwalacie, by 
stały bezczynnie! 

Od HUTNIKÓW oczekujemy 
korespondencji o tym, jaką dro- 
gą przyspieszyli wytopy i prze- 
dłużyli okres międzyremontowy 
pieca, jakimi sposobami pod- 
nieśli jakość surówki, stali i 
wyrobów hutniczych! 

METALOWCY, napiszcie do 
nas, jak przystąpiliście do szyb- 
kościowego skrawania na to- 


karkach i frezarkach i iaką po- | 
moc okazali Wam przy tym 
starsi towarzysze pracy i orga- 
nizacja zetempowska. 

WŁÓKNIARZE I ODZIE- 
ŻOWCY — opiszcie jak pracu- 
jecie, by przędza schodziła do 
końca z cewek, jak organizuje- 
cie pracę, by obsługiwać kilka 
warsztatów na raz, jak walczy- 
cie z marnotrawstwem surowca 
i materiału! 

PALACZE PAROWOZÓW, 
OKRĘTÓW, KOTŁOWNI — po- 
dajcie jak realizujecie Wasze 
zobowiązania wykorzystania 
gorszych gatunków i uzyskania 
tysiactonowych oszczędności wę- 
gla! 

TRAKTORZYŚCI — napisz- 
cie jaką opieką otaczacie ma- 
szyny i jak planujecie prace, by 
zużyć jak najmniej materiałów 
pędnych i lepiej uprawić zie- 
mię! 

W korespondencjach nie na- 
leży ograniczać się do podawa- 
nia suchych faktów w rodzaju 
— „brygada nasza wykonała 200 
proc. normy' — lecz dokładnie 
opisać, jakimi metodami miło- 
dzież doszła do swoich wyni- 
ków, jak korzystała z doświad- 
czeń starszych towarzyszy pra- 
cy, podawać konkretne przykła- 
dy. Nie należy zapominać o 
tym, że pracę wykonują żywi 
ludzie i dlatego Śmiało pokazy- 
wać nasze przodujące koleżan- 
ki i kolegów w ich codziennej 
pracy i codziennym życiu, ich 
zamiłowania i płany na przy- 
szłość, zmartwienia i radości. 

Pisanie o obniżce kosztów wła 
snych to nie tylko dzielenie się 
już zdobytymi doświadczeniami, 
to także ujawnianie nowych, | 
niewykeorzystanych dotąd  re-| 


zerw, to bezwzgiedna walka z, 
marnotrawstwem materiału, cza 


su i pieniędzy, to zwalczanie 
takich wypadków marnotraw- 
stwa, jak długotrwałe 
wanie cementu na wolnym po- 
wietrzu, niszczenie transportera 
przez niedokładne 
węgla, niszczenie książek i po- 
mocy naukowych, zaniedbywa- 
nie rowów melioracyjnych, brak 
opieki nad maszynami, nad- 
mierne zużycie surowca. niepo- 
trzebne przetrzymywanie goto- 
wej produkcji, magazynowanie 
nadmiernych zapasów. To piet- 
nowanie tych, którzy nierób- 
stwem, niedbałością i biurokra- 
cją trwonią nasze wspólne do- 
bro lub utrudniają wielką bit- 
wę o obniżkę kosztów produk- 
cji. 

W każdym zakładzie produk- 
cyjnym, każdym PGR, czy przed 
siębiorstwie handlowym, w biu- 
rze i szkole można i trzeba 
pracować nad zlikwidowaniem 
marnotrawstwa, nad oszczędną 
gospodarką groszem publicz- 
nym, nad obniżką kosztów wła- 
snych. Sprawa ta obchodzi 
przecież nie tylko dyrektora czy 
księgowego, ale całą młodzież. 
tak ZMP-owców, jak i niezor- 
ganizowanych. 

Walka o obniżkę kosztów wła- 
snych to walka o wzrost potęgi 
gospodarczej naszego kraju, to 
walka o dobrobyt całego naro- 
du. Popularyzując za pośrednic- 
twem gazety dotychczasowe do- 
świadczenia, rozpowszechniając 
te doświadczenia w swoim za- 
kładzie, zwalczając marnotraw- 
stwo i ujawniając niewykorzy- 
stane dotąd rezerwy, korespon- 
denci nasi wniosą cenny wkład 
do tej walki. 

Z. MIKOŁAJCZAK 


(zy można dobrze się uczyć 
i jednocześnie pracować snołecznie 


Sprawa kol. Zaka i wielu innych 


Każdy wyrobiony politycznie 
uczeń czy uczennica naszej szko 
ły rozumie konieczność pracy 
społecznej. Praca społeczna 
przyśpiesza wykonanie Planu 
6-letniego, rozwijając jednocze- 
Snie światopogląd młodzieży. 
Zaszczytny tytuł „przodownika 
nauki i pracy społecznej”, wpro 
wadzony dopiero w Polsce Lu- 
dowej, jest najlepszym dowo- 
dem, jak wielką wagę przykła- 
da państwo do pracy społecz- 


'nej;.jak ściśle łączy ją 2 jedno- 


czesnym  przodownictwem w 
nauce, 


Legenda „aktywistów" 


„Nie można pogodzić nauki z 
pracą społeczną!* — takie zda- 
nie wypowiadało wiele osób. 
Często byli to nieaktywni ucz- 
niowie lub ich rodzice. 

Skąd wzięła się taka niesłusz- 
na i niesprawiedliwa „legenda“? 

W naszych szkołach zdarzało 
się (i niestety jeszcze się zda- 
rza), że czołowy aktywista 
ZMP-owski był bardzo słabym 
lub złym uczniem. I tak na 
przykład kol. Mieczysław Żak 
ze szkoły TPD w Krakowie był 
przewodniczącym samorządu i 
sekretarzem Zarządu Szkolne- 
go ZMP, a jednocześnie jego 
świadectwo przedstawiało obraz 
„nędzy i rozpaczy“. Prawdopo- 
dobnie zresztą było ono wy- 
nikiem piastowania dwóch od- 
powiedzialnych funkcji. 

Nic dziwnego, że widząc £a- 
kie wyniki wielu jego kolegów 
i koleżanek uważało za ńiemo- 
żliwe pogodzenie pracy społecz- 
nej z nauką. Gdzie szukać przy- 
czyn tego, że w naszej organi- 
zacji pracowali tacy „aktywi- 


ści“? 
© Jest faktem, że w naszych 
Szkołach panuje zły po- 
dział pracy: robotę „ciągnie“ 
grupka aktywu, obarczona 
wieloma funkcjami, a reszta 
uczniów mie robi mic, albo 
bardzo mało. 
© Jest faktem, że Zarządy 
Powiatowe i Dzielnicowe 
często odrywają aktywistów 
od nauki. 


Jest wreszcie faktem, że 
© do naszego aktywu dosta- 
wali siẹ ludzie leniwi, którzy 
uważali, że nauka — jest dla... 
innych. 


Ale wszystkie te zjawiska u- 
suwane są coraz prędzej. Do- 
bry podział pracy, najlepsi lu- 
dzie w zarządach ZMP -owskich 
— oto niedaleki już stan w na- 
szych szkołach, stan, który za- 
przeczy fałszywej „legendzie“ o 
niemożności pogodzenia nauki z 
pracą społeczną. 


Można pogodzić 


Już dziś jest wiele przykła- 
dów dobrego ucznia i dobrego 
aktywisty. Kol. Pęczek, prze- 
wodniczący ZS ZMP  (szko- 
ła przy ul. Smolnej w Warsza. 
wie) j aktywista dzielnicowy 
jest jednym z najlepszych ucz- 
niów swojej szkoły. Kol. Bujal- 
ska, wiceprzewodnicząca ZS 
ZMP (szkoła im. Jotejki w Kra- 
kowie) uczy się bardzo dobrze. 

Na przykładzie takich przo- 
dujących aktywistów i aktywi- 
stek można stwierdzić, że naukę 
da się pogodzić z pracą społecz- 
ną. Więcej że dobra nauka i do- 
bra praca społeczna warunkują 
się i idą z sobą w parze. Jest to 
niewątpliwie zadanie trudne 
— sprostać obu tym konieczno- 
ściom, ale miano aktywistów 


noszą przecież właśnie tylko ci, 
którzy umieją spełniać trudne 
zadania. 

W jaki sposób łączyć naukę 
z pracą? 


Metoda 


Odpowiedź może być tylko 
jedna: przez PLANOWE ROZ- 
ŁOŻENIE SWEGO CZASU. 
„Rozłożyć swój czas* to znaczy 
z ołówkiem w ręku ułożyć plan 
dnia, obliczyć ile czasu mœ muie 
droga do szkoły i z pouy'em, 
ile czasu zajmują posiłki. to 
znaczy nakreślić czas przezna- 
czony na codzienną naukę, na 
pracę społeczną. Zorganizować 
sobie czas — to znaczy zrobić 
plan tygodnia (a nawet miesią- 
ca), zaznaczając ważne sprawy 
do załatwienie, „ekturę do prze- 
czytania, film, jaki pragnie się 
zobaczyć Tylko dobry 
plan pozwoli pogodzić naukę 
z pracą społeczną, osiągnąć w 
obu działach najlepsze wyniki. 
Jednakże nie wystarczy tylko 
„mieć plan“. Trzeba go reali- 
zować. 


I tutaj stajemy przed naj- 
większą trudnością: brakiem 
silnej woli. Niech sobie przy- 
pomną wszyscy ci, którzy mają 
plan i ci, którzy go nie mają, 
ile to razy postanawiali o go- 
dzinie np. 17-ej rozpocząć nau- 
kę i ileż to razy, kiedy zbliża- 
ła się godz. 17-ta opanowywało 
ich lenistwo i szli do kina lub 
czytali książkę. A kiedy naza- 
jutrz wpadała „dwójka“ powia- 
dali, że „chyba nie da się pogo- 
dzić nauki i pracy społecznej“... 

Oczywiście: każdy z nas w 
mniejszym lub większym stop- 
niu posiada wadę lenistwa i po- 
błażania sobie. Nie upoważnia 


to nas jednak wcale do pozo- 
stawiania tej cechy w „spoko- 
ju*. Przeciwnie — wyrabianie 
w sobie silnej woli, to najpięk- 
niejsza i najtrudniejsza walka 
o nową moralność. 

Naszego planu pracy nikt nie 
kontroluje tym bardziej więc 
wykonanie go będzie dowodem 
naszej ZMP-owskiej postawy. 

Na zrealizowanie planu musi 
złożyć się wiele naszych zalet. 
Weźmy na przykład dokład- 
ność. Makarenko pisze, że 
„punktualność — to sekret wy- 
dajności pracy, produktywno- 
ści... to niezbędny czynnik sza- 
cunku dla siebie samego i dia 
towarzyszy.“ („Wybrane prace 
pedagogiczne“ 1950 str. 38). 


Trzeba powiedzieć sobie jed- 
no: można i należy godzić nau- 
kę z pracą spoleczną, ale trze- 
ba to czynić jednocześnie z 
ulepszaniem swego charakteru, 
przezwyciężaniem wad, z któ- 
rych najważniejszą jest 
stwo. 


Nie wierzmy 
aktywistów*!! 


w „legendę 


TADEUSZ STRUMFF 


Od Redakcji: Sądzimy, że 
sprawa poruszona przez kol. 
Strumffa, interesuje ogół 
młodzieży uczącej się. Do- 
brze więc byłoby, gdyby ci 
z kolegów, którzy nauczyli 


się już godzić dobrą naukę 
z aktywną pracą społeczną, 
podzielili sjię swymi doświad 
czeniami na łamach naszej 
gazety. 


Remont iniernalu TPR w Słopsku 
zostanie wkrótce ukończony 


Budynek internatu TPD w 
Słupsku wymagał remontu. O- 
wszem, remont zaczęto, ale wte 
dy, kiedy młodzież rozpoczęła 
lekcje. Trzeba więc było umie- 
ścić uczniów w innym budynku. 

Gościny udzieliła uczniom 
SPP Nr 34. Gdy się zjechali ab- 
solwenci PSPP trzeba było bu- 
dynek opuścić. Internat TPD 
„wziął bagaż na plecy“ i prze- 
niósł się do PUR-u. 

Warunki, w jakich mieszkało 
35 uczniów w PUR-ze, były cięż 
kie. Koledzy dysponowali 2 
pokojami do spania, jedną ciem 
ną kuchnią oraz pokojem do od- 
rabiania lekcji. Można sobie wy 
obrazić, jaki tłok panowął w 
pokoju, gdzie stało 15 łóżek. 

O tych trudnościach napisał 
do redakcji nasz korespondent 
kol. Bolesław Pastuch ze Słup- 
ska. Redakcja opublikowała je- 
go list. Sprawą zajeło się Mini- 
sterstwo Oświaty, które w wy- 
jaśnieniu swym donosi, że re- 


mont budynku przeznaczone- 
go na internat trwał zbyt dłu- 
£o z powodu późnego przydzie- 
lenia kredytów przez Zarząd 
Główny TPD. 


Obecnie pomieszczenia w in- 
ternacie zostały już w zasadzie 
wyremontowane. 

Ze względu jednak na niedo- 
stateczną ilość sprzętu w re- 
montowanym internacie Prezy- 
dium PRN przyszło z pomocą 
uczniom brusy TPD i przekaza- 
ło im dotację w sumie 36.000 zł. 
na zakup mebli. 


Winę za nieprzygotowanie in- 
ternatu w miesiącach wakacyj 
nych ponosi Zarząd Główny 
TFD, który nie pomyślał o ter- 
minowym dostarczeniu kredy- 
tów. 

Redakcja uważa, że ZG TPD 
powinien wobec swych pracow- 
ników winnych zaniedbania tej 
sprawy wyciągnąć surowe kon- 
sekwencje. (ad) 


Praca w ZKS Stal uległa poprawie 


W „Sztandarze Młodych“ dnia 
13.3.1951 r Nr 62 zamieściliśmy 
karykaturę pod adresem ZKS 
Stal. 

Krytyka „Sztandaru* pomo- 
gła. Z wyjaśnienia otrzymanego 
z ZKS Stal wynika, że praca klu 
bu weszła już na właściwe tory. 


Hala sportowa jest doprowadzo- 

na do porządku i wyposażona w 

sprzęt Sportowy. Prowadzone są 

również systematyczne treningi 
dla członków kół sportowych. 

Na pewno członkowie ZKS 

Stal dadzą jeszcze znać o sobie. 
(ad) 


składo- 


wygarnianie 


„Zycie świetlicowe" w świetlicy Koła ZMP 


w Ulikowie, gmina Pszczółki, pow. 


tłalności. Świetlica świeci pustkami, 


Niedawno wybraliśmy nowy Zarząd Koła na które 
Lis wraz z Zarzadem zawojuje całą gromadę 
Stało się jednak inaczej. Obecnie cały Zarząd wraz z kol 


Gdańsk 


ga czele stanął kol. Eugeniusz Lis. Początkowo wydawało się, że kol. 


Lisem śpi jeszcze spokojnie. Koło nie przejawia żadnej dzła- 
drzwi jej są podparte kołkiem. Świetlica służy za przylułck dla bezpóń kich psów 


. wg. korespondencji K WZORCZYKOWSKIEJ 


Dość późno zabrał się Zarząd 


leni- . 


Powiatowy ZMP w Mrągowie 
do walki z analfabetyzmem. 
Akcja ta ruszyła dopiero od no 
wego roku. Dziś można już jed- 
nak ocenić dotychczasową pra- 
cę w tym kierunku, wytknąć 
błędy, wyciągnąć wnioski, któ- 
re pomogą w dalszej robocie. 


ZP miał zająć się 17 analfa- 
betami z miasta i zaopiekować 
się dwiema gminami w powie- 
cie. 

W mieście nauczanie prowa- 
dzone jest indywidualnie. Nau- 
czycielami zostało 9 kolegów. 
Do pracy zabrali się oni soli- 
dnie. Uzgadniają każdorazowo 
godziny lekcyjne ze swymi ucz 
niami, przychodzą do nich po 
pracy, chętnie ich odwiedzają. 


Koledzy z Mrągowa zobowią- 
zali się zakończyć nauczanie do 
20 kwietnia. Meldunki ich świad 
czą o tym, że dotrzymają ter- 
minu. 


Gdy uczniowie 
nie chcą się uczyć 


Ale są i trudności. Oto ob. ob. 
Bucholc, Gawlisz, Sarol, Baj- 
kowski, Daszkiewicz, Mata, Fe- 
derowicz — nie chcą się uczyć. 
Uważają, że są np. „za starzy , 
albo „nie mają czasu na głup- 
stwa", albo się wstydzą... 

Trzy koleżanki — nauczyciel- 
ki nie potrafily przekonać opor- 
nych do nauki. Nie potrafiły 
przełamać zacofania i znalazły 
najmniej fortunne rozwiązanie. 
Wraz z instruktorem organiza- 
cyjnym ZP kol. Piotrowskim, 
skierowały do Prezydium MRN 
skargę, że tacy to a tacy nie 
chcą się uczyć... Na tym się ich 
praca skończyła. 

Czy ZMP-ówki i instruktor 
doprawdy nie wiedzą, że ludzi 
nie uda się wychować admini- 
strowaniem? Jeżeli trzy kole- 
żanki i instruktor nie potrafili 
sami dać sobie rady z przeko- 
naniem ludzi nie rozumiejących 
potrzeby i wartości nauki, trze- 
ba bylo wciągnąć do akcji agi- 
tacyjnej innych, bardziej wy- 
robionych kolegów, trzeba by- 
ło pomyśleć nad wzbogaceniem 
form agitacji, jak: częste czy- 
tanie oepornym ciekawych ksią- 
Żek, artykułów z gazet, jak in- 
dywidualne rozmowy, jak za- 
praszanie na wieczory artysty- 
czne, świetlicowe, dyskusyjne 
do szkół lub zakładów pracy. 
Form takich — zależnie od lo- 
kalnych warunków — można 
znaleźć dużo — trzeba jednak 
przemyśleć zagadnienie, no i 
naprawdę chcieć dobrze spel- 
nić swój organizacyjny obowią- 
zek. 


Są i inne błędy 


Poważnym błędem Zarządu 
Powiatowego w Mrągowie jest 
złe rozdzielanie pracy pomię- 
dzy młodych nauczycieli, nie- 
wciągnięcie do tej pracy więk- 
szej ilości młodzieży, brak do- 
statecznej kontroli wykonania 
bowierzonej poszczególnym oso 
bom roboty. Kol. Dłużewskiej 
np. przydzielono do nauczania 
aż 6 analfabetów. Koleżanka ta 
sama się uczy i mało ma wol- 
nego czasu. Obecnie wyjechała 
z Mrągowa i lekcji z „jej“ anal 
fabetami nikt nie prowadzi. 
Zarząd Powiatowy zbyt mało 
interesując się rozwojem i wy- 
nikami akcji, do tej pory nie 
wiedział o tym. 

Niedociągnięć takich można- 
by było unikiąć; gdyby walka 
z analfabetyzmem na terenie 
Mrągowa nie była udziałem je- 
dnostek, gdyby ZP ZMP wcią- 
Snął do niej szerszą grupę mło- 
dzieży. Gdyby ZP ZMP w Mrą- 
gowie dla kontroli wykonania 
powierzonych zadań zwoływał 
— powiedzmy, co tydzień — 
odprawy, na których młodzi 
nauczyciele omawialiby swoją 
pracę, dzieliliby się doświadcze 
niami. 


Jak jest u terenie 


Kol. Bzdurek, instruktor Wy- 
działu Propagandy i Agitacji 
ZP ZMP w Mrągowie, w akcji 
likwidowania analfabetyzmu o- 
trzymał pod opiekę dwie gro- 
mady: Wyszembork i Sorkwity. 
Kol. Bzdurek nie kontroluje tu 
prawdopodobnie przebiegu ak- 
cji, -ai ZP nie kontroluje (albo 
kontroluje niewystarczająco) 
kol. Bzdurka. 

W gminie Wyszembork jest 
36 analfabetów. Cała akcja zwal 


czania analfabetyzmu opiera 
się tu na miejscowych nauczy- 
cielach. Pomoc młodzieży jest 
tu bardzo potrzebna. Nauczy- 
cielka niejednokrotnie nie mo- 
że dać sobie rady z przekona- 
niem ludzi do nauki. Łatwiej 
dokonałaby tego miejscowa mło 
dzież. 

W Ruskiej Woli 7-osobowy 
kurs dla analfabetów zorgani- 
zowano dopiero 7HI, a w 
Szczerbowie sekretarz  ZSCh 
chce dopiero taki kurs zorga- 
nizować, I w jednej wsi i w 
drugiej młodzież nie pomaga 
w akcji, nikt jej do roboty nie 
zachęcał, nie wciągał, nie mo- 
bilizował. Jedynie gromada Gro 
nowo może się poszczycić pew- 
nymi osiągnięciami: 3 osoby są 
całkowicie przygotowane do e- 
gzaminu. 


Kol. Bzdurek zapytany, kie- 
dy młodzież zacznie tu akcję li- 
kwidowania analfabetyzmu, od 
powiada: „nie wiem“. 

A właśnie kol. Bzdurek — 
odpowiedzialny za akcję instruk 
tor, powinien o tym wiedzieć. 


On i cały Zarząd Powiatowy 
ZMP. 


Koresp. JEROMIN GNITER 
Mrągowa 


„Wzbogacić formy pracy a- 
gitacyjnej. rozdzielić robotę tak, 
aby w walce z analfabetyzmem 
brała udział jak największa l- 


z Ulikowa 


Z doświadczeń ZP ZMP w Mrągowie 


hnalfabetyzmu nie zwalcza się w pojedynkę 


lość młodzieży, kontrolować wy 
konanie powierzonych zadań“ 
— wnioski wysunięte przez kol. 
Gnitera są słuszne i trzeba, aby 
Zarząd Powiatowy ZMP w Mrą 
gowie poważnie się nad nimi 
zastanowił Konieczne wydaje 
się więc przedyskutowanie 
przez Prezydium ZP dotych- 
czasowego przebiegu akcji, 
mówienie niedociągnieć, rozpa- 
trzenie błędów — dla szybkie- 


go ich usunięcia. Trzeba rów- . 


nież, aby ZP w Mrągowie za- 
planował dokładnie pozostałe 
do wykonania prace, ustalił da- 
ty stałych odpraw z kolegami 
biorącymi udział w akcji, aby 
przeinstruował odpowiedzial- 
nych za akcję instruktorów o- 
raz przewodniczących zarządów 
gminnych. 

Organizacja nasza zobowiąza 
ła się zlikwidować analfabetyzm 
w swych szeregach do 1 maja. 
Prezydium ZP powinno więc 
dokładnie skontrolować wyniki 
akcji także wśród ZMP-owców 
i przewidzieć jak najszybsze 
środki zaradcze tam, gdzie gro- 
zi niewykonanie zobowiązania. 


CZASU ZOSTAŁO NIEWIE- 
LE! (Red.) 


Kiedy sulęcińscy 


absolwenci SPP 


skończą wędrówkę od fabryki do labryki? 


„Skończyliśny Szkołę Przy- | 
sposobienia Przemysłowego w. 


| Sulęcinie — piszą nam kol. kol. | 


Władysław  Surzydecki i Bog- 
dan Kobylański. — Centralny. 
Zarząd Przemysłu Elektrotech- 
nicznego skierował nas do Biel- 
ska. Pracowaliśmy tam, ale nie- 
długo... wkrótce otrzymaliśmy | 
papierek: przeniesienie do Gli- 
wic. Minęto półtora miesiąca -— 
znowu skierowanie: do Cieszy- 
na. I tam „nie zagrzaliśmy dłu- 
go miejsca" — wysłano nas do 
fabryki w Świdnicy. Byliśmy 
już solidnie zmęczeni tymi sta- 
tymi przerzutami z miejsca na 
miejsce, a tu, jak się okazuje, 


jeszcze nie koniec wędrówek. 


dów świdnickich zakomuniko- 
wano nam, że mamy pracować 
w Bielsku. Chcielibyśmy wie- 
dzieć wreszcie, gdzie i kiedy bę- 
dziemy pracować na stałe?“ 

Nie trzeba chyba dowodzić, że 
takie przerzucanie z miejsca na 
miejsce pracowników, a zwła- 
szcza młodych pracowników, 
jest szkodliwe. 

Dlatego też zapytujemy Cen- 
trany Zarząd Przemysłu Elek- 
trotechnicznego kiedy wreszcie 
zaprzestanie zabawy „w ciuciu- 


babkę“ z absolwentami SPP 
oraz domagamy się ukazania 
osób, z których winy kol. Su- 


rzydecki i Kobylański dotych- 
czas nie mogli przystąpić do so- 


W Biurze Personalnym zakła- i lidnej, wydajnej pracy. (red.) 


Członkowie koła ZMP 
w Zaspach Dużych 
nie „myślą wspólnie” 


Kol. Józef Szyszko ze wsi Za- 
spy Duże gm. Białogród, woj. 
Koszalin pisze do nas o niezdro- 
wych siosunkach, jakie panują 
w kole ZMP w Zaspach Du- 
żych. 


Na przykładzie gazetki ścien- 
nej, która miała być zrobiona 
na 16.I1., a dotąd nie jest wy- 
konana — kol. Szyszko pokazu- 
je złą pracę koła. Koledzy z 
Zasp Dużych zabrali się do ro- 
bienia gazetki 16 lutego, kiedy 
miał być obecny przedstawiciel 
Zarz. Pow. Skoro jednak przed- 
stawiciel ten wyjechał, koledzy 
rzucili gazetkę na szafę i... od- 
tąd o robocie ani słychu, ani 
widu. 


Kol. Szyszko pisze dalej: „Dia 

czego tak się u nas dzieje? Bo 
złonkowie nie myślą wspólnie. 

Obmawiają się nawzajem i prze 
szkadzają sobie, zamiast poma- 
gać. 

A przecież koło w Zaspach 
Dużych powinno pracować naj- 
lepiej ze wszystkich kół w gm- 
mie. Jest tu i ładna świetlicu i 
członków sporo. Ale brak — 
niestety — ducha wspólnoty któ 
ry by dźwignął koło do pewnego 
poziomu”. 


Uwagi korespondenta są słu- 
szne. Bez owego „ducha wspól- 


noty“ — kolektywnej, rzetelnej 
pracy, koło nie potrafi anı naje 
życie zorganizować pracy w 
swoim gronie, ani skupić wokoł 
siebie i pokierować młodzieżą 
na swoim terenie. I dlatego 
sprawa ta powinna stać się te- 
matem najbliższego zebrania xo- 
ła w Zaspach. 


Zebranie to stanie się na 
pewno przełomowe, jeśli kole- 
dzy z Zasp potrafią poddać do- 
tychczasową swą pracę mocnej 
krytyce. Niech krytyka będzie 
ostra, ale przyjacielska, to zna- 
czy: niech koledzy z Zasp po- 
stawią sobie jako cel wspólny 
wysiłek, wspólną walkę o peko- 
nanie tej zasadniczej słabości 
koła, o której pisze kol. Szyszko 
Bo w kole ZMP-owskim musi 
panować przyjażń i współpraca 
— nie tylko „na oko* — wtedy, 
gdy przyjeżdża przedstawiciel 
ZP ZMP — als w codziennej 
pracy. 


A jak walczyć o mocny kolek 
tyw — dowiedzą się koledzy z 
Zasp i inni — mający podobne 
kłopoty — z przemówienia prze 
wodniczącego ZG ZMP fow. 
Matwina, podsumowującego dy- 
skusję na plenum ZG. Frazment 
tego przemówienia zamieścili- 
śmy w 80 nr „Sztandaru Mło- 
dych“. 


SZTANDAR MŁODYCH 


i „Po pracy i 
| odpoczywaj 
H at aA : 
i w kinie Í 
i : 
$ Niejeden chciałby to zro- $ 
Ż bić. Zwłaszcza, że można 3 
$ spędzić czas nie tylko przy $ 
3 

f 


jemnie, ale i pożytecznie. 3 
Mieszkańcy gminy Hark- g 
lowa, maogół n'szbyt roz- Ê 


pieszczeni przez nadmiar $ 
rozrywek, nie często mogli ż 
odpoczywać właśnie w ten 2 
È sposób, bowiem kino ob- $ 
$ jazdowe odwiedzało ich raz $ 
$ na miesiąc. Oczywiście na f 
f sali był tzw. komplet. Miej- ż 
+ scowi kinomani mieli na- 2 
f dzieję, że sytuacja się po- $ 
$ prawi i że kino będzie do $ 
$ nich zaglądać częściej, ale... ż 
$ W odległym o 6 km. Sko- $ 
$ łyszynie otwarto stałe kino. 3 
i Zdawałoby się — fakt po- $ 
$ zytywny Skołyszynianie na f 
i pewno są tego zdania, nato- 
f miast mieszkańcy Harklo- 
wej są po prostu wściekli. 
i Przyczyna — bardzo pro- 
sta: od chwili otwarcia ki- 
na w Skołyszynie, Harklo- 
wa została pozbawiona co- 
miesięcznych wizyt samo- 
chodu Filmu Polskiego. 

— Co tam, furda 6 km! š 
— pomyślał sobie jakiś u- $ 
rzędnik - sportowiec z F. P., H 
wykreślając Harklowa z 
trasy objazdu, Każdy 
przecież po pracy może so- 
bie skoczyć z Harklowej do 
Skolyszyna... 


Wyobraźmy 
ktoś istotnie 


| 
$ 
sobie, l 
zaryzykuje i 
„skoczy”. Tak właśnie zro- 
bili trzej koledzy z hark- 
lowskiego koła ZMP. Przy- 
szli punktualnie o 16, po- 
marzli, pół godziny w nieo- 
palanej sali, po czym po- 
„Sali, „reklamować, Kierow 
nik oświadczył, że seans 
zacznie się o godz. 18. Ko- 
ledzy cierpliwie czekali, 
marznąc w dalszym ciągu. 
Po 18 znów zwrócili 
do kierownika, który 
razem powiedział: i 
— Seansu nie będzie. Nie 
przywieziono filmu z Rze- 
szowa. $ 

$ 

i 

$ 

= 


się 
tym 


Tak więc 12 km prze- 
chadzka nie minęła się z ce- 
lem wyłącznie w zakresie 
wychowania fizycznego, jak 
zresztą prawdopodobnie pla 
nował pomysłowy urzędnik 
FP, dbały o rozwój kultu- 
ry fizycznej na wsi. 

Prawdziwe kino z tym ki- 
nem, ale bynajmniej nie 
zabawne... 

Na podst. koresp. Byrty- 
zela Kazimierza, gm. Hark- 
lowa, pow. Jasło. 
Oprac. J. Rutkowska 
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na dzłeń 9 kwietnia 1951 r. 


(PONIEDZIAŁEK) 
Program | na fali 1322 m. 


Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.50. 
5.00 Początek audycji, 5.10 Aud, dla 
wsi. 5.20 Koncert dla świata 
5.58 Stan pogody, 6.05 Polska 
masowa, 6.10 Wszechnica 
7.00 Muzyka, 7.45 Aud. dia 
wawczyń przedszkoli, 8.00 Muzyka. 
8.55 Aud. dla kl, V—VII — „Generat 
Walter Świerczewski'* — słuchowiska, 
9.15 Polska pieśń masowa. 9.20 Mu- 
zyka | aktualności, 9.50 „„Kierowcy'' -- 


pracy, 

pieśn 
Radiowa, 
wycha- 


odc. pow. A. Rybakowa. 10/0 Kon- 
cert pod dyr. Seredyńskiego, 10.50 In- 
formacje, 10.55 Aud. dla kl. I — IV 
„Ca słychać w IV klasie" — słuchowt- 
sko, 11.15 Muzyka rozrywkowa, 11.50 
„Głos mają kobiety”, 12.15 Mayka 
rozrywkowa, 12.30 Aud. da wsi. 12.45 
„Na swojską nutę”, 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych, 15.55 Przegląd pra 
sy literackiej, 16.20 Kompozytor fy- 


godnia — Leosz Janaczek. 17.05 Wszech 
nica Radiowa, 17.20 Z kraju ( ze świa: 


ta, 16.00 „Przedpole'*. — odc. pow. J. 
Gałaja, 18.20 Z. Stojowski: Sonata G- 
dur na skrzypce 1 fortepian, 18.45 
Aud. dła wsi, 19.00 Historia literatury, 
19.30 Muzyka rozrywkowa, 20.30 Ro- 
syjskie plesn} ludowe. 20.50 Lekcja 
jęz. rosyjskiego. 21.0 Koncert symfo- 


niczny, 2140 Wszechnica Radiowa. 22.00 
Stan pogody, 22.02 Muzyka 
22.15 Felieton, 22.30 Utwory Debussy'e* 
go, 23.17 Hymn. 


taneczna, 


Przystąpienie rządu Adenauera 
do Planu Schumana 
przyśpiesza remilitaryzację 
NIEMIEC ZACHODNICH 


Uświadczenie rządu NRD 


Rzad NRD w związku z podp'saniem przez rząd Adenauera 


projektu układu w sprawie pianu 


Schumana, uchwalił na 


swym ostatnim posiedzeniu oświadczenie, które stwierdza m. 


in.: 


Projekt układu przewiduje u- 
tworzenie „Syndykatu Ciężkie- 
go Przemysłu“. którv skoncen- 
truje w swym reku całv prze- 
mys? weglowv i hutniczy Fran- 
cji. Włoch. Holandii. Belgii. Lu 
ksemburga i Niemiec Zach. 

Scalenie przemysłu węglowego 
i hutniczego w ramach planu 
Schumana jest urzeczywistnie- 
niem amerykańskich projektów 
utworzenia w Europie zach. 
wielkiego arsenału. Scalenie te- 
go przemysłu ma na celu pr”vś- 
pieszenie remilitarvzacji Nie- 
miec Zach. i utworzenie w Eu- 
ropie bazy przemysłowej i mi- 
litarnej dla agresywnego bloku 
północno - atlantvckiego. Plan 
Schumana jest jawnym narusze 
niem uchwał  poczdamskich. 
przewidnuiących utworzenie zied 
noczonvych. demokratvcznych i 
zdemilitaryzowanych Niemiec. 

Skutkiem planu Schumana 
bedzie przyśpieszenie  przesta- 
wienia gospodarki zachodnio-nie 
mieckiej na tory wojenne i ma- 
czne ograniczenie produkcji dla 
celów pokojowych, a w konsek- 
wencji zachodnio-n'emiecka kla- 
sa pracująca berzie 
ponieść nowe ofiary. 


Rząd NRD. działając w myśl 
interesów całego narodu niemie- 
ckiego. potępia stanowczo poli- 
tyke rzadu Adenauera i odrzuca 
Dan Schumana 

Rząd NRD wzvwa wszystkich 
miłujących pokój i świadomych 
swych interesów 
Niemców do zjednoczenia sie w 
celu stawiania oporu tej zmo- 
wie imperialistów i prowadze- 
nia stanowczej walki o zawarcie 
demokratycznego traktatu poko- 
jowego z Niemcami w r 1°! 
aby usunać tym samym wzrasta 
jące nieberpieczeństwo nowej 
wojny światowej. 


* 


Kierownictwo KPD (Komunis 
tycznej Partii Niemiec działa- 
jącej na terenie Niemiec Zach.) 
opublikowało - oświadczenie, w: 
którym stwierdza. że Adenatier. 
podpisując w Paryżu plan Schu- 
działał bez upoważnie- 


mana, 
nia 
Skutki planu Schumana — 


stwierdza m. in. oświadczenie 


narodowych Ț 


— dotkną w pierwszym rzędzie 
robotników Niemiec Zachodnich. 
Plan ten spowoduje dalsze ob- 
niżenie płac, zwiększenie po- 
datków, zaostrzenie ucisku pa- 
noszenie się bezprawia. 

Skuteczna wałka przeciwko 
planowi Schumana i jego bez- 
prawnemu ratyfikowaniu jest 
możliwa. Uchwały Europejskiej 
Konferencji Robotniczej wy- 
raźnie wskazują drogę do prze- 
szkodzenia ujarzmienin i ruinie 
Niemiec Zachodnich. Droga ta 
— to jedność akcji robotniczej 
w talce przeciwko remilitary- 
zacji. przeciwko cieżarom zbro- 
jeń wojennych, w walce o prze- 
prowadzenie plebiscytu ludowe- 
go, o podwyżke płac zarobko- 
wych i o prawo udziału robot- 
ników w zarządzie przedsię- 
bierstw. 

Oświadczenie KPD  kończv 
się słowami: .„Mobilizujmy wszy 
stkie siły dla przeprowadzenia 
plebiscytu przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec. domazajmy się 
zawarcia traktatu poxojowego 
z Niemcami w roku 1951“. 


Francuscy altrońcy 
poksiu 
z'eżyli w parlamensie 
projeki uslawy 
przeciw 
propagandzie wojennej 


We francuskim Zgromadzeniu 
| Narodowym złożony został pro- 
jekt ustawy przeciwko propa- 
gandzie wojennej. Projekt zło- 
żony został przez deputowanvch 
| Emanuela d'Astier, Pierre Cot, 
Gilbert de Chambrun, Robert 
| Chambeyren i Charles Serre w 
imieniu grupy republikanów po 
stępowych i przez deputowanych 
Charles Tillon, Laurent Casa- 
nova i Andre Pierrard w imie- 
niu parlamentarnej grupy ko- 
munistycznej. 


musiala | 


zienia i grzywny za podżeganie 
do wojny, propagande wojenną, 
sianie nienawiści między naro- 
dami oraz nawoływanie do uży- 
cia środków masowej zagłady 


Agencja TASS 


obala oszczercze pogłoski 
o konceniracji woisk radzieckich 
w Mandżurii 


Agencja TASS ogłosiła nastę- 
pujące zaprzeczenie: 

4 bm. przewodniczacy Izby Re 
prezentantów USA Rayburn zło 
żył w Izbie Reprezentantów o- 
świadczenie o rzekomej koncen- 
tracji w Mandżurii „wojsk nie 
chińskich". W ślad za tym w 
wielu pismach amerykańskich 


pojawiły się doniesienia, że Ray 
burn miał przy tym na myśli. 
że w Mandżurii odbywa się kon 
centracja wojsk radzieckich. 

Agencja TASS tpoważniona 
została do zaprzeczenia tym do- 
niesieniom jako zmyślonym i o- 
szczerczym, gdyż w Mandżurii 
nie ma żadnych wojsk radziec- 
kich. 


s 
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S 
cji startowali 
mistrzosiw Europy. 


wań poszczególnych zawodników i z pewnością posłuży 
wyjazd do Mediolanu. 


' Projekt przewtduje Kart wie-, 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Wrocławski mecz pięściarski 


pierwszą eliminacją przed mistrzostwami w Mediolanie 


We wrocławskim meczu plęściarskim z reprezentacją robotniczą Szwe- 


bokserzy naszej kadry narodowej, 
ta była 


Spotkanie 


oceny kandydatów na 


przygotowującej się da 
sprawdzianem stanu przygoto- 
jaka materiał do 


Robotnicz. drużyna szwedzkich bokserów nie była zbyt surowym egza- 


mlinatorem dla naszych zawodników. 
sadami techniki. 
stosują mocnych. celnych closów. 


Najlepiej wypadł Burgstroem w mu 


szej. który niedawno przegrał przez 
k o z Bułakowem (ZSRR) Burg- 
stroem by! najodważniejszym bok- 


serem. potrafił atakować I punkiować 
Kasperczaka w zwarciach. Przeciwnik 
Antkiewicza Claesen również dyspo- 
nuje krótkim ostrym ciosem z pra- 
wej. jednak obaj Szwedzi natrafili 
na najlepszych Polaków ł nie wiele 
mogli zdziałać. Niezłymi bokserami 
są rówrież Vicklender w wadze lekka 
średniej i Andersson L. wadze 
półciężkiej. Wysoki, szczupły Dahl- 
berg nie wytrzymuje trzeciej rundy 
z atakującym przeciwnikiem. 


w 


BEZ SAMOUSPOKOJENIA 


Wysokie zwycięstwo drużyny pol- 
skiej nie powinno wywołać nad- 
miernych objawów radości. Prze- 


ctwnik nie należał do zbyt mocnych, 
a z naszej strony stanęla na ringu 
prawie najlepsza dziesiątka. Na pier- 
wsze miejsce w drużynie wysunęli 
się: Kasperczak. Chvchła 1 Antkie- 
wicz. W walce z najlepszym Szwe- 
dem. Kasperczak wykazał dobre przy- 
gotowanie ! mądrze rozegrał spot- 
kanie taktyczne. zapewniając sobie 
prowadzenie, a wysoko wygraną dru- 
gą rundę, przypieczętował zwycię- 
stwo Nasz reprezentant musi jeszcze 
popracować nad urozmaiceniem zakre 
su ciosu 


Studenci Politechniki Gdańskiej 
trenujcj na SPO 


Dobrze wyposażona sala sportowa w Gdańsku - Wrzeszczu 
przy stadionie miejskim umożliwia młodzieży dokonywanie 
treningów, przez co młcazież uzyska dobre wyniki w zawo- 


dach sportowych. Na zdjęciu studenci 


mają dobrą pracę nóg, 


Szwedzi są na ogół oheznani z za- 


nie są jednak bojowi | nie 


Antklewicz przez trzy rundy szedł 
naprzód t atakował. Jego. wartość 
obniża jedak skłonność do bicia na 
sadą dłoni. za co zresztą otrzymał 
upomnienie. 


Chychła jest na najlepsze; drodze 
do osiągnięcia wysokiej formy. 
W ill rundzie walczył wyłącznie lewą 
ręką, co Świadczy o jego wysokiej 
przewadze. Rówt.ocześnie jednak pow- 
staje pytanie, czy nie odnowiła mu 
się zadawniona kontuzja prawej ręki. 


zaliczamy Kol- 
Debisza ł Ste- 
trudem 


Do drugiej grupy 
czyńskiego. Grzelaka, 
faniaka Przeciwnik tylko 2 
przetrwał piękną trzecią rundę 
Kolczyńskiego. Grzelak nie osiąg- 
nai jeszcze najlepszej formy í da- 
leko mu do poziomu jaki wykazał w 
grudniu podczas meczu Polska — CSR 
w walce z Radcmacherem. 


Pierwszy występ Stefaniaka wywo- 
łał nawet zachwyty. Umie on ładnie 
poruszać się na ringu, jest bojowy 
i zadaje dużo ciosów Ten Intell- 
gentny zawodnik ma przed sobą duże 
możliwości. Do wysokiej iormy dużo 
mu jeszcze brakuje, a podstawowym 
brakiem są zbyt szerokie, słabe i nie 


zawsze skuteczne ciosy. Jeśli Stefa- 
niak zrozumie Konieczność dalszej 
wytrwałej pracy nad sobą, może w 


przyszłości być rzeczywiście dobrym 


pięściarzem. 


Politechniki Gdań- 


Debisz dobrał się do długorękiega 
Szweda. W druglej rundzie był bliski 
wygrania przez k. o. W trzecim star 
ciu osłabł, Przy lepszym przygoto 
waniu kondycyjinym Debisz może na 
łeżeć do naszych najlepszych punk 
tów, jest bowiem pięściarzem bojo- 
wym. ambitnym i walczy z rozmy- 
słeim. 


Gościański robi stale postępy. 
Porusza się w czasie walki o wiele 
swobodniej, niż w roku ublegiym 
Ale również i on musi pracować na- 
dal nad sobą. Paliński nie pokazał 
nie specjalnego. walkę swoją wy 
grał przez k. o. raczej przypadkowo 
Stręk był najsłabszym w dziesiątce 
połskiej — bokser ten wyraźnie coinął 
sły w rozwoju. 


WSTĘPNE WNIOSKI 


Oczywiście za wcześnie na wyda- 
wanie ostatecznej opinii przed ml- 
strzostwami. Na ogół u naszych za- 
wodntików widać pewną poprawę, a 
kondycyjnie są coraz lepsi 

Obóz w Czerwińsku trwać będzie 
zaledwie kilka dni ( w tak krótkim 
czasie nie możra dokonać rzeczy nad- 
zwyczajnych. Wvbór na wyjazd na- 
stąpi dopiero za parę tygodni po 
przejściu zawodników przez gęste sita 
eliminacji. 

Kierownictwo obozu i zgrupowani 


na nim płęściarze muszą wykorzy- 


stać każdy dzień. aby przygotować 
się jak najlepiej Wysoka forma, jaką 
bokserzy powinni osiągnąć będzie 
świadectwem zrozumienia poważne- 
go obowiązku i odpowiedzialności na- 
łożonych na drużynę przez społe- 
czeństwo. 
UWAGI 


Q ORGANIZACJI MECZU 


Tym razem Wrocław (trochę za 
wiódł. Olbrzymie zainteresowanie me 
czem wywołało wielki tłok, z któ 
rym organizatorzy nie umieli dać 
sobie rady. Niedopuszczalnym jest 
abv przez mikrolon upraszać publi 
czność o zrobienie dojścia da ringu 
dla zawodników. O tym rależy 
wcześniej pomyśleć. Propagandowo 
nie wykorzystano również zgromadze- 
nia słę kilkunastu tysięcy widzów 
którzy wypełnili halę już na godzinę 
przed rozpoczęciem meczu. Spiker 
ograniczał się do podawania nielicz 
nych i suchych komunikatów porząd 
kowych. 


| jeszcze o sędziowariu. Uważamy. 
że sędzia ringowy Lisowski nie speł- 
nil należycie swego obowiązku. Sę- 
dzia musi być zdecydowany, stanow- 
czy i powinien się szybko oriento- 


wać. Musi wychowywać zawodników. 
W walkach Debisza z Dahlbergiem i 
Anderssonem 
pięściarzy 


Palińskiego z 
zdezorientował 


sędzia 


STER 


Poradnik w 


DO BIEGÓW NARODOWYC 


opracowaniu 


W. Gqąssowsk ego 


Odc. VII. 

Tym razem praca treningowa po- 
szla znacznie lepiej. Powoli zaczyna- 
my pojmować sens zaprawy biega 
wej. a organizm przyzwyczaja się 
siopniawo do wvsiłków I wymagań, 
jakie napotyka przez zwiększanie się 
dvstansów 

Podczas trzeciej lekcji treningowej 
niożemy uż zupełnie śmiało wpro 
wadzić między rozgrzewkę a trening 
sasadnic'v — pracę nad szybkością. 
Będzie ona polegała na przebiegnię- 
ciu 2 do 3 razy dystansu 25 — 40 m 
w sposób następujący: zaczynamy 
biec niemal w miejscu I zupełnie pa 
wali. jednocześnie wvchylamy się ca- 
łym tułowiem (bez załamywania w 
bladrach) do przodu i stopniowo 
zwiększamy częstotliwość kroków. 
Przez to nabieramy szybkości coraz 
większej Po przebiegnięciu oznaczo- 
nego odcinka nie hamujemy. lecz bieg 
niemy swobodnie dalej zwalniając 
stopniowo. 

Teraz następuje odpoczynek w mar 
szu na dystansie 200 — 306 m tak. 
by oddech uregulował się, następnie 
nawtarzamy ten hłeg, starałąc się tra 
che wydłużyć dystans I uzyskać jesz 


Zwracać należy uwagę, ahy przy 
większej szybkości nie napinać mięś- 
ni i nie „usztywniać się“ 

Trening szybkościowy będziemy te 
raz przeprowadzać podczas każdej le 
keji. przy czym staramy się, zwięk- 
szając stopniowo ilość dojść da 


skiej podczas treningu na SPO. 


Foto W. Celle 


Ę większą szybkość. 
l 
| pieciokrotnego powtórzenia. 


Plan treningu Hi-go 


Dziewczęta 
a) 3 — 4x 150 m (ok. 36 sek). 
Chłopcy 
a) 5 — 6 x 200 — 250 m (ok. 39 sek.) 
Trening IV-ty 
Dziewczęta 
a) 3 x 200 m. 
b) 500 m — na 12 siły 
Chlopcy 
a) 4 — 5 x 250 — 300 m. 
h) 1000 m — na 'h siły ok. 6 min. 
Trening V-ty 
Dziewczęta 
a) 3 x 250 m. 
600 m. — Y, siły 
Chłopcy 
3 — 4 x 400 m 
600 m. = ' siły 


Sposób przeprowadzania treningu 
(pkt. a) jest taki sam, jak poprzed- 
nio. Dążymy jedynie do tego. by 
zmniejszać coraz bardziej przerwy 
marszowe (ale bez przesady) utrzyrnu 
jąc to samo tempo biegu, mimo 
zwiększania się dystansów. 

W treningu IV-tym I V-tym spoty 
kamy nowe zadanie. Na zakończenie 
treningu zasadniczego w odcinkach 
- mamy biec na '% silv Polesa to na 
tym, że biegniemy zupełnie lekko, swa 
badnym krokiem. Jest to bieg uspo- 
kajający Po przebiegnięciu tego od- 
cinka powinniśmy odczuwać wielką 
chęć do dalszego biegu. Nie należy 
jednak ulec pokusie. 
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Baczysty chłopak, leżący w 
samym środku grupy. uniósł 


niedbale łokieć z kuferka «tó 
ry służył mu za oparcie i wv- 
prostował się do pozycji sie- 
dzącej. 

— Jak trzeko m—o= T. 
Czemu nie... Jeżeli "hcecie. 

Solarz mówił śmiało 1 nie 
używał zbędnych słów Mó- 
wiąc. nie spuszczał ani na 


chwilę bystrych, siwych oczu 
z twarzy Kulbara. 

— Chcemy stąd iść. ho nas 
okłamują. Kłamia nam od po 
czatku do końca. 

Kłos zatrzepotał w oburze- 
niu rekami. ale Kulbar osadził 
go krótkim spojrzeniem 

Solarz, dobierając z namys- 
łem słowa. tłhimaczył przyczy- 
ny „buntu“ chłopców: 
Uważacie. my wszyscy 
nhochodzimv z jednego oowia- 
tu snotkalim nominato. 
wej komendzie SP przv orga- 
nizawaniuųu wyjazdu Naopo - 
wiadali nam o Nowej Hucie 
rozmaitych cudów Mówili. że 
jest już gotowe. wielkie mia - 
sto, że czekaja szkołv Że od 
razu zaczna tam uczvć czło - 
wieka na kogo kto chce Je- 
den Bóg wie co Każden 7 ko- 
legów zaświadczyć może. że 
tak było. A przvierhalim to 
co? Gołe mury, namioty i zie- 
mie każą kopać. 

Trzydziestu zbuntowanych z 
przejęciem przyświadczało sło 
wom Solarza. To. co się wvła- 
dowywało w tej chwili. musia 
ło boleśnie nabrzmiewać od 
pewnego czasu. 

— Poszli my do przewodni- 
czącego pytać jak to będzie 
z tą nauką, to powiedział. że 
już za trzy dni będą kursy A 
trzy dni przeszło, to znowu za 
pare dni i tak w kó'ko. A inni 
mówią nam zgoła co innego. 
że żadnego szkolenia nie be- 
dzie i będziem tu w piasku ty 
rać do usr..ej śmierci. 

Potakiwania. pociąganie no- 
sem. śmieszki i westchnienia 
w fromadce chłonców stawa- 
ły się coraz głośniejsze. Kłos 
i kadrowcy nie próbowali już 
protestować. Stali z oczami 
wh'trvmi w ziemię. 

Kulbar poruszył się gwałtow 
nie: 
dział? 

Solarz drążył go spoirzeniem 
swych poważnych oczu: 

— Ii.. czy to naprawdę ta- 
kie ważne?.. różni nam powia 
dają. Więc my już tego kopa- 
nia mamy dość Przyszlim po 
dobrej woli i po dobrej woli 
chcemy iść. A tu nas pod 
straż wzięli. I komu dali nad 
nami straż? Chłopakom z są- 
siedniego powiatu co przyszli 
razem z nami. 

Maciejko przełknął 
ślinę i zapytał: 

— Chcecie uciekać z Nowej 
Huty, a... czy wy, koledzy, wła 
ściwie wiecie co to jest No- 
wa Huta? 

Solarz zaskoczony wmiesza- 
niem się nowego rozmówcy i 
treścią jego pytania na chwi- 
„lę speszył się: 

3 — No, jakże.. czy wiemy... 
wiadomo przecież, że budo - 
wa... 

Maciejko patrzał na kadrow 
ców: 

— Nikt wam tu w brvga- 
f dzie o Nowej Hucie nie opo- 
t wiadał? 
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Kto wam tak powie- 


głośno 
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Chłopcy byli coraz bardziej 
zdziwieni 

— Chyba. że nie... 
No to ja wam onowiem 

Teraz zdziwił se Ku'har ! 
bił i szanował Macinike, 
wiedział z2 jaką trudnością. 
przy wszystkich jego zaletach. 
przychodziło mu mówienie 


Tvmczasem Macieiko zaczął 
opowiadać o Nowej Hucie 
Mówił żarliwie długo i piek- 
nie jego spokojna  iasną 
twarz owiało natchnienie. 
przez co stała się jeszcze jaś- 
niejsza Z niezdarnvych chłop- 
skich słów siła serdecznego u- 
czucia wznosiła miasto któ- 
rego jeszcze nie bvło. wvstrze 
lałv szerokie ulice białvch do 


mów bujne parki. stadiony 
snortowe. wielkie fabrvki. 
Miasto zaludniali Indzie 


Wśród tvch ludzi znaleźli sie 
także chłopcy słuchajacv prze 
mówienia. ale już nie jako nie 
uczeni przybvsze z zabitvch 
deskami wiosek. lecz jako u- 
przywilejowani mieszkańcy tem 
go miasta: hutnicy. mechani= 
cv. inżynierowie. urzędnicy, 
radni miejscy 

T mówił Maciejko o wiel- 
kiei pracu. o nieogarnionym$ś 
trudzie jaki włożyć musza wg 
hudnwe tego pierwszego so-=€ 
cjalistvcznego miasta wszys-a 
cv ludzie w Polsce — cały nag 
ród H 


Siła prostego pieknego prze% 
mówienia była tak duża. zes 
nawet Kulbar. który od dawnag 
wiedział wszvstko o czym 0-8 
powiadał  Macieiko. poczułg 
przez chwilę dławienie w gar- 
dle 


Chłopcy słuchali jak zacza- 
rowani Brało ich przede 
wszystkim to. że te interesu - a 
jące rzeczy bvły wypowiada- 8 
ne ich chłopska mową. że w 
mówiacvm wvczuwali nie wieB 
le starszego brata z pobliskiej 
wioski Właśnie to. że stał 
przed nimi młodv  chłonak sa 
wieiski wvwvższony do god- 
ności zwierzchnika i autorv - 
tetu — bvło dla nich w jakiś 
snosób araumentem, nadniera- 
jacym prawde tvch słów 

Przemówienie Macieiki do- 
konało nierwszegn rrzałamu 
w linii obronnej zbuntowa - 
nych 

Dwaj instruktorzv 
poczęli ten wyłom  oocszerzać 
coraz to nowymi arstunenta-a 
mi. Była to praca cieżka jaka 
dźwiganie snonów luk .„fedro- 
wanie“ wesła w konalni Kul-g 
harowi i Maciejce od namiet-5 
nych przewówisń spotniały ko 4 
szułe na plecach 
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zarządu * 


Ale nie barząc na to. wal- 
czyli nadal ze wszystkich sił 
o uratowanie osr"kanvch 
chłopców i zatrzymanie ich w 
brygadzie. Między mówiący - 
mi, a słuchaczami  zatracała 
się stopniowo różnica wieku i 
stanowisk Ostatecznie jedni im 
drudzy byli takimi samvmi 
młodymi proletariuszami, któ- a 
rzy z pod strzech biedniackich a 
i z suteryn osad fabrycznych 
qdówigali się na powierzchnię B 
życia Starsi z nich wiedzieli 
już więcej o drodze wiodącej 
do wvwuvższenia społecznego i 
całe serce kładli w to. abv tą 
drogą poprowadzić młodszych. 


| (c.d.n.) 
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m Mitlerowscy zbrodniarze produkują poi opieką Amerykanów 
armaty i bomby = Odpowiedź niemieckiego proletariatu = Rząd 
francuski łamie sobie zęby o solidarność robotniczą = Przykład 
Barcelony obudził lud hiszpański = Prawda o „dziejowej misji“ 
Trumana 


Władze okupacyjne Niemiec 
Zachodnich zniosły ogranicze- 
nia przemysłu wojennego w Tri 
zonii. Ograniczenia te w myśl 
umowy poczdamskiej miały u- 
niemożliwić odrodzenie produk- 
cji wojennej Niemiec i zapobiec 
wskrzeszeniu hitlerowskiej za- 
borczości. 


„Wysoka Komisja Aliancka* 
w liście do ..premiera* Adenau- 
era „wyraziła swą zgodę* na 
produkowanie stali w hutach 
Niemiec Zachodnich bez ogra- 
niczeń z tvm. że ściśle oaznaczo- 
ne nadwyżki przeznaczone będą 
na cele ..wspólne? obrony“ (co 
w języku imperialistów znaczy: 
na przygotowanie nowej woi- 
ny) Poza tym Amerykanie ze- 
zwolili na produkcję całego sze 
regu innych podstawowych ma- 
teriałów wojennych jak: syn- 
tetvycznej benzyny. materiałów 
wybuchowych i chemicznych 
(czytaj: gazów trujących — pro 
dukowanvch przez tvch samych 
ludzi, którzy dostarczali je do 
miejsc kaźni hitlerowskich w 
Oświęcimiu. Majdanku. Buchen- 
waldzie i innvch obozach śmier- 
ci) oraz na budowanie wszel- 
kiego rodzaju statków mor- 
skich. 


Zachowano wprawdzie kon- 
trole nad produkcją sprzętu i ma 
teriałów niezbędnych do wyro- 
bu bomby atomowej w Niem- 
czech Zach.. ale tvtko po to. 
aby .tajemnice produkcji” nie 
wydostały sie poza krąg podże- 
gaczy wojennych. 


Tak więc, wielkie niemieckie 


monopole zbrojeniowe. które by 
ły odpowiedzialne za pierw- 


szą wojnę światowa. a które na- 
stępnie przy pomocy amerykań- 
skiej oddały władzę Hitlerowi i 
rozpętały druga wojnę świato- 
wą, „zmartwychwstaną* do no- 
wej działalności i stanowić ma- 
ją najmocniejszy punkt opar- 
cia dla USA w Europie Zacho- 
dnfej. Monopole te ściśle zwią- 
zane z amerykańskimi bankami 
i koncernami jeszcze sprzed 
pierwszej wojny światowej. w 
rzeczywistości nigdy nie zostały 
zniszczone. Bowiem rzeczywiste 
ich rozbicie mocno uderzyłoby w 
interesy kapitalistów amery- 
kańskich 

I-tak np.: 

„Zjednoczone Zakłady Stalo- 
we“ w Zagłębiu Ruhry są fi- 
nansowo jak najściślej zwią- 
zane z amerykańskimi bankami 
„Schróder, Dilon, Read u. Co", 
a za ich pośrednictwem z kon- 
cernem Rockefellera. 


l G. Farben współpracują 
ściśle z brytyjskim „Imperial 
Chemica! Industries" najwięk- 
szym angielskim koncernem 
chemicznym. 


A. E. G. i Osram, największe 
niemieckie koncerny elektrycz- 
ne cą mocno splecione z amery- 
kańskim „General Elektric Com 
pany”, a za ich pośrednictwem 
z bankiem Morgana. 


Teraz jasne jest dlaczego im- 
perialiści amerykańscy gzorącz- 
kowo zaczęli w ostatnich cza- 
sach zwalnia z więzień takich 
zbrodniarzy jak Krupp i inni 
fabrykanci śmierci. Monopole 
niemieckie smarowane dolara- 
mi amervkańskich banków ru- 
szą pełną parą... do (abrykacji 


nowych narzędzi mordu i rze- 
zi. 


To ożywienie niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego stano- 
wi konkretne niebezpieczeństwo 
dia narodu niemieckiego i cale- 
go świata. Pod kierownictwem 
najbardziej brutalnego imperia- 
lizmu obecnych czasów, imperia 
lizmu amerykańskiego, są odbu- 
dowywane żądne krwi i wła- 
dzy, niemieckie monopole, nie- 


miecki przemysł zbrojeniowy, 
który już niejednokrotnie z 
krwi milionów i nędzy całej 


Europy ciągnął miliardowe zy- 
ski. 


Łamiąc międzynarodowe u- 
mowy następcy Hitlerów i Go- 
ebbelsów — Trumany, Acheso- 
ny i Eisenhowery — dyspozy- 
torzy koncernów  amerykań- 
skich uruchamiają wojenną ma- 
chine hitleryzmu, by przeszko- 
dzić demokratycznej odbudo- 
wie Niemiec, by stworzyć baze 
agresji w sercu Europy dla woj 
ny przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej. 


* 


Cóż na to proletariat 


miecki? 


nie- 


W Bonn — (siedzibie adenau- 
erawskiego .rządu') miało się 
odbyć propagandowe zebranie. 
poświęcone remilitaryzacii Nie- 
miec Zach, Na zebraniu miał 
przemawiać gen. Manteuffel 
znany zbrodniarz wojenny, aby 
swoim „autorytetem“ poprzeć 
pofityke wojenną. 


Zebranie stało się naprawdę 
propagandowe, ale nie takie ja 


kiego oczekiwali jego organiza- 
torzy. 


Zgromadzeni słuchacze nie 
dali zbrodniarzowi dokończyć 
przemówienia. Okrzyki: „Precz 
z Adenauerem!*", „Precz z woj- 
ną!*, „Niech żyje pokój!*, „Żą- 
damy plebiscytu w sprawie re- 
militaryzacji!“ — zagłuszyły sło 
wa hitlerowca. Nie pomogła in- 
terwencja policji. Zebranie prze- 
kształciło się w potężną mani- 
festację pokojową. 


W Diisseldorfie, w Herne, w 
Feldberg, w Straubing, w ko- 
palniach Nadrenii odbywają się 
wiece i zebrania przeciwko na- 
gonce wojennej, przeciwko re- 
militaryzacji kraju 


W  Deggendorfie, w Mona- 
chium, Duisburgu i innych mia- 


stach zachodnio - niemieckich. ! 
okupowanych przez wojska an- 
glo - amerykańkie odbyły się 
wiece i demonstracje bezrobot- 
nych, do których przyłączyli sie 
robotnicy miejscowych fabryk. 
Wszędzie domagano się pracy i 
pokoju. 


Proletariat niemiecki daje 
swoją odpowiedź podżegaczom 
wojennym. 


* 


„Rząd francuski łamie sobie 
zęby o potęgę jedności robotni- 
czej" — pisze  „Humanite* w 
związku ze zwycięskim zakoń- 
czeniem strajku pracowników 
transportowych we Francji. 


19 dni strajkowali transpor- 
towcy Paryża, popierani przez 
strajki na terenie całej Francji. 
Rząd francuski został wreszcie 
zmuszony do .spełnienia żądań 
robotniczych i podniósł zarobki. 
Próby zastraszenia i sterroryzo- 
wania niektórych grup strajko- 
wych wywołały nowy protest 
mas robotniczych, zorganizowa- 
nych w C. G. T. (największych, 
postępowych związkach zawo- 
dowych we Francji) i innych 
związkach zawodowych. Rząd, 
z obawy przed ludem, musiał 
obiecać, że strajkujący nie be- 
dą ukarani. Rząd francuski pró- 
buje jeszcze prowadzić oddziel- 
ne rozmowy ze związkami 


chrześcijańskimi i innymi związ 
kami prawicowymi, 


ale ta roz- 


Hiszpańska „serenada“ 1951 roku f 


bijacka akcja rządu nie może 
już wpiynąć na wynik strajku. 
Strajk wygrala zjeGnoczona, zot 
ganizowana klasa robotnicza. 


Kłopoty finansowe poli- 

tykierów zaprzedanych Amery- 
kanom są coraz większe. 
Eisenhower rozkazuje zwiększe- 
nie zbrojeń Prezydent Francji 
Auriol podczas wizyty w 
Waszyngtonie — wysłuchał 
wielu uwag i rad, jak to u- 
czynić. Min. Schuman długo 
„rozmawiał“ z min. Achesonem: 
wysłuchiwał jego rozkazów, u- 
niżenie potakując głową. 
*W wyniku tej rozmowy Ame- 
ryka zdobyła prawo do korzy- 
stania z nowych baz morskich 
i lotniczych we Francji. 


W Paryżu odbyło się posiedze 
nie rządu, szukającego sposobu 
jak nalać z pustego w próżne. 
Budżet Francji stale cierpi na 
chorobę zwana brakiem pienię- 
dzy, które idą na zbrojenia. Mi- 
nistrowie zastanawiali się nad 
nowa podwyżką cen (która już 
nastąpiła), ale nie pomyśleli, 
żeby obciąć niektóre milionowe 
wydatki. Bo któż śmiałby po- 
wiedzieć głośno o tym, że hoł- 
downicza wizyta prezydenta 
Auriola w Waszyngtonie koszto- 
wała 38 milionów franków! Nie. 
o obcięciu tego rodzaju wydat- 
ków nikt nie myślał. Przecież 
panowie ministrowie rządu 
francuskiego sami często jeżdżą 
do Ameryki i wydają nie mniej 
pieniedzy niż prezydent. Więc 
szukają sposobów, jak niedobo- 
ry budżetu zrzucić na barki kła- 
sy robotniczej. 


Za Pirenejami, w Hiszpanii ro 
botnicy nadal walczą przeciwko 
rządowi pupilka amerykańskich 
monopoli, przeciwko gen. Fran- 
co. 

Przerażony wybuchem gnie- 
wu proletariatu hiszpańskiego 
ten krwiożerczy generałek 
zwołał specjalne posiedzenie ga- 
binetu. aby omówić sposoby 
walki ze wzrostem cen i speku- 
lacją. Naradę zakończono wv- 
braniem komisji. która zajmie 
sie szukaniem „odpowiednich 
środków zaradczych" Środki 
muszą być naprawdę odpowied- 
mie. bo spekulacja zajmują sie 
„najwybitniejsi* frankistowscy 
przywódcy. 


Z PRASY: 


Korespondent teherańskiego dziennika 


„Baktare Emrus* 


donosi z Bagdadu, że przedstawiciel wielkiego kapitału ame- 
rykańskiego Ricket zapreponował rządowi Iraku, by cofnął 
on koncesję udzieloną angielskiemu towarzystwu nafiowemu 
przyznał ją jednemu z amerykańskich 
koncernów naftowych. 


„Basra Oil Co“ i 


Z drogi kto ubogi 


Tymczasem studenci Madry- 
tu urządzili demonstrację prze- 
ciwko podwyżce cen biletów 
tramwajowych i autobusowych. 
Poparli ich robotnicy Przykład 
Barcelony obudził lud hiszpań- 
ski. który ma już dość katorgi 
pod panowaniem faszystów. 
Policja. pomimo stosowania 
krwawego terroru. nie może nic 
zdziałać. Gdy lud obudzi sie z 
odrętwienia, nie pomogą pałka. 
knut i karabin, nie pomoga wie- 
zienia. 

Zatrwożeni Amerykanie biją 
na alarm. „New York Times“ 
organ amerykańskich kanitalis- 
tów, proponuje rządowi Franco. 
aby „wykazał rozsądek i prze- 
prowadził jakiebądź reformy" 

Truman pośpiesznie zaofiaro- 
wał gen. Franco pożyczkę w 
wysokości 5 milionów dolarów 
(oczywiście na stłumienie roz- 
ruchów). 

Nie, panowie, 
nic nie pomogą! 


tu pieniądze 


Ostatnio na kongresie kościo- 
ła prezbiteriańskiego prezydent 
Truman wygłosił „mowę — ka- 
zanie", w którym wyciągnął sta 
re wyświechtane  goebbelsow- 


jaue frazesy o „misji dziejowej“, 
o „obronie cywilizacji“, o „za- 
sadach moralnych", o „wysiłku 
obronnym“ Po tym następowa- 
ły nowe żądania zwiększenia 
zbrojeń i rozszerzenia agresji. 

„Wierzę, że Bóg stworzył nasz 
kraj i podniósł nas do obecnej 
potęgi dla jakiegoś wielkiego 
celu Nie dane jest nam jednak 
wiedzieć dokładnie do jakie- 
go“ — mówił Truman Dla Tru- 
mana misja dziejowa, wiełki cel 
— to utopienie świata we krwi 
aby napęczniały kasy pancerne 
bankierów  Wall-Streetu Dia 
Trumana — obrona cywilizacji 
— to bombardowanie miast i 
wsi Korei. to mordowanie bez- 
bronnych kobiet 1 dzieci. to u- 
jarzmianie wolnych narodów. 
Dla Trumana zasady moralne 
— to prawo gangsterstwa i lvn- 
czu, a wysiłek obronny to wo- 
jenna agresja 

Wojownicze „kazania* Truma 
na nieodparcie przypominają 
nam histeryczne przemówienia 
Hitlera, zaczynające sie od 
słów „Gott mit uns“ į czyny 
idące za tymi słowami... 


L. TELIGA 
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